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K O NIECZNO ŚĆ  U T W O R ZE N IA  ZA W O D O W E J ORGANIZACJI
P r z e d s ię b io r s t w  K o m u n ik a c j i  A u t o b u s o w e j  w  P o ls c e .  — C a ły  s z e r e g  z a g a d n ie ń  p r o s i  o  z a ję c ie  się  n ie ­
m i. —^ D o ty c h c z a s  le ż ą  o d ło g ie m ,  ze  s z K o d ą  d la  c a łe g o  s p o łe c z e ń s t w a  p r a w ie  w sz y s tK ie  s p r a w y ,  d o t y ­

czące  r a c jo n a ln e g o  r o z w o ju  K o m u n iK a c ji  a u to b u s o w e j .

Szybki  rozwój  ir w z r o s t  i lości  linji k o m u ­
nikacj i  a u t o b u s o w e j ,  a t a k ż e  n a t ę ż e n i a  ru c h u  
na n ich  w Polsce ,  n a s u w a  cały sz e re g  z a g a ­
dn ie ń  z tą  s p r a w ą  ści śle związanych .

D o ty c h c z a s  j e d n y m  r e g u l a t o r e m  i in s ty ­
tu c ją  d o z o r u j ą c ą  cały te n  ruch  są w ładze  p a ń ­
s tw o w e  z M i n i s t e r s t w e m  R o b ó t  Publ ic znych  
na  czele.

T r u d n o  w y m a g a ć  o d  władz  p a ń s t w o w y c h  
t a k i e g o  za jęc ia się t e m i  s p r a w a m i  ja k ie  wy­
d a ją  się mi kon ieczne .  To też j e s t  rzeczą  n i e ­
zbędną ,  a b y  p o k a ź n a  już  azisiaj ,  a ro s n ą c a  
z d n ia  na  dz ień  'PczDc1 właściciel i  p r z e d s i ę ­
b ior s tw kom u n ik ac j i  a u t o b u s o w e j  z rzeszy ła  się 
i wyłoni ła  n a z e w n ą t r z  w sk ry s t a l i zo w an e j  fo r ­
m ie  z o r g a n i z o w a n e g o  Związku  z a w o d o w e g o  
właścic.al i  p r z e d s ię o io r s tw  k o m u n ik a c j i  s a m o ­
ch o d o w e j ,  czy a u t o b u s o w e j .

Związek  tak i  mia łby  bardzo  wd z ię czne  
pole  d G p r a c y  i dz ia łan ia .

- a i y  rzer  eg zagadnień prosi o zajęcie  
się niem i p rze z  grono osób zainteresowanych, 
fachow o i r zeczow o  je  t r a k tu j ą c y c h ,  co  przy 
o p a rc iu  się na  si lnej  i p o w a ż n e j  o rganizac j i ,  
d a ło b y  r ę k o j m i ę  o d p o w i e d n i e g o  ich r e f e r o w a ­
nia,  o p r a c o w a n i a  i w p r o w a d z e n ia  ich w życie.

Dzisiaj  n i e m a  się k to  t e m i  s p r a w a m i  z a ­
jąć,  więc  leżą odłogiem ze  szkodą dla społe­
czeństwa.

J a k i e ż  m ia łb y  Zw ią zek  t e n  ce le  i zada- 
v‘a? W p ie rw s z y m  rzędz ie  byłby  on  o b r o ń c ą  
' r e g u l a t o r e m  i n t e i e s ó w  zrz eszonych  w n im 
cz ło nkó w

Byłby on  i n s ty tu c ją  o p in jo d a w c z ą  przy 
udz ie lan iu  p rz ez  p a ń s t w o  ko nc es j i  na  n o w e  
p rz e d s ię b io r s tw a  k o m u n i k a c y j n e .

C h cący  w p i o w a d z i e  n a  j ak ieś  linji p o ł ą ­
czen ie  a u t o b u s o w e  m u s i a ł b y  s ię zw ra c a ć  do  
^wiązku, k t ó r y b y  roze j rzawszy  j e g o  p r o ś b ę  

^ y da w a ł  o d p o w i e d n i ą  o p i n j ę  m i a r o d a j n ą  dla 
^ ł a d z  p a ń s t w o w y c h .

A więc,  czy na  d a n e i  linji u r z ą d z e n ie  
ko m u n i k a c j i  j e s t  p o ż ą d a n e  i w w y p a d k u  n e ­
g a t y w n y m  wskazywa ł ,  gdz ie  by łoby  ce lowie j  
1 korzys tn ie j  za łożyć  n o w ą  l inję.

Zw iązek  z a t r u d n i a j ą c y  w swych b iurach  
fa c h o w c ó w  i p r o w a d z ą c y  o d p o w i e d n i e  s tud ja ,  
b a d a n ia  i s ta tys tyk i ,  a dzięki  t e m u  p o s i a d a j ą c y  
j r ia te rja ły z całej  Polski ,  w tej  dz iedz in ie  m ó g -  
bV zrobić  wiele d o b r e g o ,  z a ró w n o  dla sw ych 

z łonków,  j a k  i dla u l e p s z e ń  i u d o g o d n i e ń  k o ­
m un ik ac j i  w pańs tw ie ,

Zw ą z e k  p ro w ad z i łb y  b a d a n i a  n a d  m a r k a ­
mi i t y p a m i  s a m o c h o d ó w  sz czegó ln ie  n a d a j ą ­
cymi  się d o  k o m u n ik a c j i  a u t o b u s o w e j ,  czy t o ­
warowej  w n a s z y c h  w a r u n k a c h  e k s p l o a t a c y j ­
nych,  p r z y c z e m  w o b e c  z różni czko w an ia  na  na-  
s Ych z ie mi ach  tych  w a r u n k ó w  i c zę s t o  k o l o ­
sa ln ie  r óż nego ,  w za leżnośc i  o d  dzielnicy,  
s ta nu  dróg  i szos,  w y t y pow yw a łb y  na  d a n y

o k r e s  cza su  p o ż ą d a n e  mark i  s a m o c h o d o w e ,  
n a jb a rdz ie j  w s k a z a n e  i o d p o w ie d n ie  dla d a n e ­
go okr ęg u ,  a n a w e t  dla p o sz czegó ln e j  linji.

Rzecz ja s n a ,  iż poparcie p rzem ysłu  kra­
jow ego p r ze z  Zw iązek odgrywaćby musiało 
poważną rolę i b y ło b y  j e d n ą  z n a c z e l n y c h  z a ­
sad  je go  dzia ła lnośc i  na  t e m  polu.

Uważam, iż w yprodukow ane przez zakła­
dy Krajowe autobusy  piewszorzędnej jakości, 
musiałyby znaleźć w Związku odpow iedn ie  u- 
znanie i poparcie.

Z g o d n i e  z t e m  Związek  m u s i a ł b y  się 
za jąć  w y w a lc z e n ie m  u władz p a ń s tw o w y c h  
p e w n y c h  ulg dla c z lo nkow  uż yw a ją cy ch  s a ­
m o c h o d ó w  p ro d u k c j i  k r a jowej  przyczem,  nie 
na leż y  wątp ić ,  zn a l az łb y  si lne po p a rc ie  u p r z e ­
m ys łu  p o l s k i e g o  z a i n t e r e s o w a n e g o  w tej 
sprawie .

Nie  w yk lu czon e ,  12 p rz em ysł  k ra jowy ze 
swej s t r o n y  poczyn i łb y  -b cz łon ków  związku 
równ ież  p e w n e  u ła twien ia  w nab y w an iu  w o ­
zów, w ich ko nse rw ac j i ,  o b s łu d z e  i doz orze .

Związek ,  j a k o  ins ty t uc ja  nacze lna ,  w y ­
s t ę p u j ą c a  w o b r o n i e  i n t e r e s ó w  wszys tkich  zrze 
s z o n y c h  pr zeds -ęb i o rcó w ,  mia łby  ważki  g łos  
u władz  p a ń s tw o w y c h ,  k o o r d y n o w a ł b y  r o z p r o ­
s z o n e  dziś wysi łki  i m ó g ł b y  d e c y d u j ą c o  wy ­
p o w i a d a ć  się w in t e r e s u j ą c y c h  go s p ra w a c h .

Niew ątp l i w ie  i j e d n a  z r a s z y c h  n a j p o ­
w ażn ie j s zyc h  bo lączek ,  j a k ą  j e s t  k w e s t j a  dróg  
w Polsce ,  zna la z łaby  w Związku  w y m o w n e g o  
i p r z e k o n y w u j ą c e g o  rzecznik a  i ob ro ń c ę .

J a k o  n a j le ps zy  z n a w c a  sp r a w  k o m u n i ­

kacji  au to b u s o w e j  i związanych  z n i em i  prze 
p isów i rozpo rz ądze ń ,  Związek  m ó g łb y  u władz  
p a ń s tw o w y c h  p rz e p ro w a d za ć  ce low e i n a j b a r ­
dziej  p o ż ą d a n e  zmiany ,  czy u z u p e ł n i e n i a  tych  
przepisów,  regulu jących  i s tn ien ie  i dz ia ła lność  
linji a u to b u s o w y c h .

Idąc na  r ękę  w ła d z o m  pa ń s tw o w y m ,  Zwią­
zek m ógłby przeprow adzać niezależnie od 
kontroli m iarodajnych czynniRÓw, kontrolę we 
w łasnym  zakresie nad funkcjonowaniem p rzed ­
siębiorstw  autobusowych, a więc nad  s t a n e m  
wozów,  kwal i f ikac jami  sz ofe rów i z a c h o w a n i e m  
się ich w czasie  jazd,  w y g o d ą  pasa że ró w ,  r e g u ­
la rn oś c ią  ko m u n ik ac j i  i t. p.

Ta ka  d o d a t k o w a  kont r o l a ,  zwiększyłaby  
znacznie  b e z p i e c z e ń s t w o  i s p r a w n o ś ć  k o m u n i -  
nikacji  a u t o b u s o w e j ,  p rzyczyn ia jąc  sie w wie l ­
kiej m ie rze  d o  jej  rozwoju.

T r u d n o  mi s z c zegó łow o  o m c  d ć  w s z y s t ­
kie cele  i zadan ia  Związku ,  a r tykuł  mój  nie 
w y c z e r p u je  byn a jm n ie j  c a ł o ś u  t ego  o b s z e r n e ­
go  za g a d n ie n i a .

C zu łe m  się w ob o w ią zk u  za b ra ć  g ło s  w 
tej  n i e z m ie r n ie  ważnej  s p ra w ie  i nie wątp ię ,  
iż o s o b y  z a i n t e r e s o w a n e  w y p o w ie d z ą  się tutaj  
sz czegó ło w o i obszern ie .

Ce le m  m e g o  a r tyku łu  j e s t  w ła śn ie  wywc 
łan ie  z a i n t e r e s o w a n i a  tą  sp ra wą ,  w yw oł ani e  
dyskus j i  dla w s z e c h s t r o n n e g o  jej  om ó w ien ia ,  
co  m o ż e  zachęc i  i p rzyśp i eszy  zo rg an iz ow ani e  
tej  ze ws zech  m ia r  po ż y te c z n e j  i k oni eczne j  
we d łu g  m n i e  w n asz ych  w a ru n k a c h  instytucji .

Ludwik de Yacgueret.

Na torach i stosach.
Zawody samochodo' e w AL-yce. — Wyścigi na Lazurowym Brzegu. — Argenieułl. 

Sześciodniowy raid motocyKlowy we Włoszech. — ReKordy. — „Targa Florio".

S p o r t  m o t o r o w y  rozwija się w p ó ł n o c ­
nej  Afryce n ie go rz e j  niż w Europie .  Sprzyja  
t e m u  z a r ó w n o  duża  i lość k u r s u j ą c y c h  t a m  s a ­
m o c h o d ó w ,  jak  d o s k o n a ł o ś ć  dróg  i c u d o w n y  
k l imat .  O s t a t n i o  odbyły  s ię  za ró w n o  we włos­
kiej części  Afryki  czyli w Trypol is ie ,  j ak  i we  
f r an cu sk ich  po s ia d ło ś c ia c h  to j e s t  w Algierze,  
wie lkie  z a w o d y  a u t o m o b i l o w e ,  z k t ó r y c h  r e ­
z u l t a t a m i  w a r to  s ię  zapoznać .

Z a w o d y  z o r g a n iz o w a n e  w ko lo nj ach  w ło s ­
kich s k ła d a ły  s ię  p r z e d e w s z y s t k i e m  z raidu,  
k tó ry  r o z e g r a n y  zosta ł  w d n iu  21 m a r c a  na 
t ra s ie  Tun is - Try po l i s ,  w y n o s z ą c e j  7óC kim. 
W ra idz ie ty m  zwyciężył  M az zaco ra t i  na  s a ­
m o c h o d z i e  Lanc ia ,  k tóry  rozwiną ł  sz yb ko ść  
p r z e c i ę t n ą  85 klm.[g.

W dniu  24 m a r c a  od b y ł  się na  o b w odz ie  
s z o s o w y m  w oobl iżu  T u n n is u  p ią ty  w yścig o 
Wielką Nagrodę Trypolisu. S t a r to w a ło  19 
w s p ó ł z a w o d n i k ó w .  Zwyciężył  z n a k o m i t y  k i e ­
rowca  włosk i  Brilli Peri  na  p o ł to ra l i t ro w ym

s a m o c h o d z i e  Talbot ,  p r z e b y w a j ą c  d y s t a n s  419 
kim.  w czas ie 3 godz .  7 m. 45 s., z sz yb kośc ią  
ś r e d n ią  134 klm.lg.

Imprezy z o r g a n i z o w a n e  w Algierze  odbyły  
się w dn ia c h  6 i 7 kwie tn ia .  Na p r o g r a m  ich 
złożyły s ię  t rzy wyścigi ,  k tó r e  ro z e g r a n e  z o ­
s ta ły  na  t r u d n y m  o b w o d z ie  s z o s o w y m  w 
Staoue l i .  P ie rwszy z tych  wyśc igów, r o z e g r a ­
ny na  d y s t a n s i e  286 k im. w 40 o k r ę ż n i a c h  t o ­
ru, d o s t ę p n y  był dla s a m o c h o d ó w  sp o r to w y c h .  
S t a r to w a ło  w n im 16 w sp ó łz a w o d n ik ó w .  Z w y­
c ięży ł Joly na samochodzie Bugatti w czas ie
2 g. 55 m. 37 s., z sz ybkoś c ią  ś r e d n ią  98 kim.|g.  
N a s t ę p n y  b ieg p r z e z n a c z o n y  był dla m o t o c y ­
kl istów,  k t ó r y c h  na s ta rc ie  s t a n ę ł o  25. Tu 
t r iu m fo w a ł  we  w sp ani a łe j  fo rmie  O i l te r  na 
m a s z y n ie  M o t o s a c o c h e  500 ccm. ,  p o k r y w a ją c  
d y s t a n s  107 kim.  w czas ie  58 m. 15 s., z 
sz y b k o śc ią  ś r e d n ią  111 klm.Jg. J a k  ś w i e t n e m  
j e s t  zwycięs two t e g o  j eźd źca  dowodz i  n a j ­
lepiej  fakt,  iż n a s t ę p n y  zawodnik ,  Ara b  Habib

SAMOCHODY ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH „
Sp. A kc.

CAŁKOWICIE WYKONANE 
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na m o t o c y k l u  F r ium ph ,  uzyska ł  czas gorszy  
aż o 10 m in u t .

N a jc ie k a w s z y m  ze wszys tk ich  był  j e d n a k  
wyścig o  W ie lk ą  N a g r o d ę  Algieru,  w k t ó r y m  
s t a r t o w a ł o  9 s a m o c h o d ó w  w yś c ig o w y ch  Po 
zaciętej walce p ie rw szy  p r z y b y ł  do celu Le- 
houx  n a  dw ul i t ro w y m  s a m o c h o d z i e  Bugat t i ,  
p o k r y w a j ą c  50 o k r ą ż e ń  t o r u  czyli 358 kim. w 
czas ie  3 q. 2 m. 55 s., z sz y b k o ś c ią  ś re dn ią  
118 klm.jg

P o d c z a s  Świą t  W ie l k a n o c n y c h  o d b y ły  się 
na  o b w o d z i e  s z o s o w y m  G a r o u p e  w pobl iżu  
A n t i b e s  n a  Rivierze  f ra nc usk ie j  ba rd zo  u d a n e  
wyścigi  s a m o c h o d o w e  i m o t o c y k lo w e .  W Wiel ­
ką  N ied z i e lę  r o z e g r a n y  zos ta ł  wyścig o N a ­
g r o d ę  Ra dy  m ia s ta  A n t i b e s  przy udz ia le  22 
s a m o c h o d ó w .  D y s t a n s  wynos i ł  102 kim.  w 25 
o k r ę ż n i a c h  toru .  Wyśc ig  w y g ią ł  E ta nce l in  na 
d w u l i t r o w y m  s a m o c h o d z i e  Buga t t i  w czas ie  1 
g. 22 m.  53 s. z sz y b k o śc ią  ś r e d n i ą  74 klm.jg., 
d o ś ć  n iewie lką ,  co s ię  t ł o m a c z y  t r u d n o ś c i ą  
toru,  o b f i t u j ą c e g o  w e  w zn ie ś , en ia  i zak rę ty .

W t y m ż e  dniu  odby ły  s ię  biegi  m o t o c y ­
k l i s tów n a  d y s t a n s i e  80 kim.  N ajlepszy w y ­
nik u zyska ł Boetsch na m aszyn ie Magnat De- 
bon 500 ccm,, rozwi ja jąc  s z y b k o ś ć  70 klm. |g.

W p o n i e d z i a ł e k  W i e l k a n o c n y  r o z e g r a n o  
g łó w n y  wyśc ig  dla s a m o c h o d ó w  o W ie lk ą  N a ­
g r o d ę  A n t i b e s - J u a n - I e s - P i n s  na  pr z e s t rz e n i  75 
o k r ą ż e ń  toru ,  czyli 305 kim.  Po ożyw ionej 
baialji w w yścigu  tym  zw y c ię ży ł w łoski kie­
rowca Lepori na  dw u l i t ro wym  s a m o c h o d z i e  
B uyat t i  w czas ie 4 g. 9 m. 38 s., z sz ybkośc ią  
ś r e d n ią  73 klm. |g.  Drug im  byl Rigal  na s a m o ­
c h o d z ie  Alfa Ro m eo .

W dniu  24 m a r c a  o d b y ły  s ię  d o r o c z n e  
wyścigi  na wzies i en iu  Argen teu i l ,  r o z g r y w a n e  
na  d y s t a n s i e  1300 m e t r ó w  ze s t a r t e m  z m i e j s ­
ce. N ajlepszy czas dnia w ykazał Francisąuet 
na m otocyklu Sunbeam, b i jąc r e k o r d  w z n i e ­
s ien ia  z szybKośc ią 91 klm. |g.  W kla s ie  s a ­
m o c h o d ó w  na j l e p sz y  czas  uzyska ł  D o r e  n a  La 
L ic o rne  z sz y b k o ś c i ą  82 kim.Ig.

L o m b a r d z k i  Klub M ot o c y k lo w y  z o r g a n i ­
zował  s z e ś c io d n io w y  raid dla m o to cyk l i ,  w k t ó ­
rym udzia ł  wzię ło  50 w sp ó łz a w o d n ik ó w  Ze 
względu na trudne warunki regulaminu i gó­
rzystą  trasę  do  ce lu  do sz ło  ty lko 30  m a sz y n ,  
w » c z e m  za l edwie  9 bez  p u n k t ó w  karnyc h .  
Były to  m a s z y n y  n a s t ę p u j ą c y c h  m a r e k :  Mas,  
F. V. L.J Frera ,  Gilera,  Ariel  i Har ley  Davidson .

W wiązku  z r o z p o c z ę c i e m  s e z o n u  s p o r ­
t o w e g o  d a j e  s i ę  zau w a ż y ć  w z m o ż o n a  dz ia ła l ­
n o ś ć  r e k o rd z i s tó w  m o t o r o w y c h  Z u s t a n o w i o ­
nych  o s t a t n i o  wy czynów  na p ierw sze  miejsce 
w ysuw a się gigantyczna jazda, d o k o n a n a  przez 
t r zech  m o t o c y k l i s t ó w  ang ie l sk ic h  n a  to rze  
M o n t l h e r y  po d  Pa ry żem .  Zm ie n ia ją c  s ię  k o ­
le jno  w p r o w a d z e n i u  m o to c y k la  Dun el t  350 
ccm .  re ko rdz iś c i  ci p rzebyl i  w,s c ią gu  25 dni  
o l brzymi  d y s t a n s  25000 mil ang ie l sk ic h  czyli 
40233 kim.,  rozwi ja jąc  d u s k o n a ł ą  sz ybkoś ć  
p r z e c i ę t n ą  73 k im |g. Zdumiewającą je s t  szcze ­
gólniej regularność uzyskania w te j rekordo­
w ej je źd z ie . Od  p i e rw sz e g o  d o  o s t a t n i e g o  
dnia  s z y b k o ś ć  by ła  s ta le  ta  sa m a ,  wynosz ąc  
od 71 d o  74 klm.jg.  Świadczy  to,  ze w c iągu 
ta k  d ł u g i e g o  cz asu  n ie p rz e rw an e j  p ra c y  m a ­
szyna  n ie  mi a ła  żad n y c h  po w ażn ie j s zy ch  de  
fek tów.

Z n a n a  r e k o rd z i s tk a  ang ie l sk a ,  pan i  S t e ­
war t,  p o b i ł a  n a  to rze  M ont lhery ,  za s t e r e m  
s a m o c h o d u  D erby  1100 ccm.  n a s t ę p u j ą c e  
r e k o r d y  m i ę d z y n a r o d o w e j  szybkośc i :

1Ó00 mil ang.  w. 15 g. 24 min.  45,63 s., 
s z y b k o ś ć  ś r e d n i a  na  g o d z in ę  104 kim.

2000 kim. w 19 g. 19 m.  18,50 s., s z y b ­
k o ś ć  ś r e d n i a  na  g o d z i n ę  103 kim.

Ta s a m a  k ie ro wc zy n i  pobiła również na 
cyclecarze Margan 1100 ccm. ki lka r e k o r d ó w  
świa towych,  p r z e b y w a j ą c

w 2 g o dz in y  —  267 kim.  261 m., sz y b k o ść  
ś r e d n ia  n a  g o d z in ę  133,630 kim.  200 mil ang.  
w 2 g. 23 m. 57,17 s., s z y b k o ś ć  ś r e d n i a  na  
g o d z i n ę  134,679 kim.

w 3 godz iny  — 3 %  m.,  szybKość  ś r e a n i a  
na g o d z in ę  118,917 kim.

Na to rze  B r o o k l a n d  p o a  L o n d y n e m  k i e ­
rowc a  Kaye  D o n  n a  p i ę c io l i t r o w y m  s a m o c h o ­
dzie S u n b e a m  pobi ł  r e k o r d y  ś w ia to w e  s z y b ­
kości  n a  d y s t a n s a c h  5, 10 i 50 k i lo me t ró w,  
uzy sk u ją c  o d p o w e d n i e  szyb kośc i  209,870 klm.|g. ,  
205,430 klm.jg.  i 198,420 klm. |g.  P o n a d t o  p o ­
bił on  r e k o r d  o k r ą ż e n i a  t o r u  Bro ok lan d , ,  uzy ­
sk uj ąc  s z y b k o ś ć  211,936 klm.jg

W  dniu 7 b m .  odby ły  s ię  dz ies ią te  z rzędu,  
d o r o c z n e  wyścigi  m o t o c y k l o w e  „Targa  Florio",  
k tó re  z a w dz ię cz a ją  s w ą  n ie zw yk łą  p o p u l a r n o ś ć  
m. in. uciążliwej trasie, u r o z m a ic o n e j  ca ły m  
s z e r e g i e m  w zn ie s i eń  i z jazdów,  k tó rych  p r z e ­
byc ie  ze w z g lę d u  n a  o s t r e  i b. l i czne krzy­
wizny j e s t  n adzw yczaj utrudnione.

P ier wsze  te  wyśc igi  dosz ły  do  s k u t k u  p o ­
d o b n i e  j a k  i C o p p a  Florio z in ic ja tywy Win­

centego f lo r io  w  r. 1920 i z ak o ń c z y ły  się 
z w y c i ę s t w e m  W ł o c h a  Maloisiego (H a r le y  Da- 
widson) ,  k t ó r y  t ę  t r a s ę ,  l iczącą  324 kim., p rze-  
oy ł  w czas i e  7:02:09,6. W ro k  późni e j  t en  
s a m  m o t o c y k l i s t a  p o p r a w i ł  swój czas  n a  6:49:43. 
W  r. 1922 M oretti (Włochy)  o s ią g a  n o w y  r e ­
k o r d  5:47:06 R e k o r d  t e n  pr ze t rwa ł  do  r. 1925, 
k ie d y  zn ow u włoski  j e ź d z ie c  dr. Simone u z y s ­
k u j e  czas  5:23:49. Do  tej  p o r y  k a żdy  z tyc h  
wyśc igów ko ńczył  s i ę  zw ycięstw em  barw uho-  
skich, rok  1928 przynió s ł  z m ia nę ,  zwycięzca  
z o s t a ł  N ie m i e c  Koepper, również  i w ub.  roku 
zw yc ięza  n i e m i e c k i  z a w o d n i k  He,me, z d o b y ­
w a ją c  im ponujący rekord 4:58:43,4, a s zy b k o ść  
p i z e c i ę t n a  z 45.049 kim.  o s i ą g n i ę t y c h  w p ie r w ­
sz y m  r o k u  wyśc igów,  w z ros ł a  w roku  u b i e g ­
łym  na  65:077 kim.

T e g o r o c z n e  wyścig i  p r zyn io s ły  znowu 
zw ycięstw o  niemieckiemu m otocykliście Pa­
włowi Koeppenowi z Be r l ina  n a  m o t o c y k l u  
B. M. W. K o e p p e n  byl  już  zw yc ięzcą  w r. 1927, 
a w ub. r o k u  z d o b y w c ą  d r u g i e g o  mie js ca .  
Czas  j e g o  o s i ą g n i ę t y  w n ie d z i e l ę  dn i a  7 D m . 

5:23:38,2, j e s t  s t o s u n k o w o  bardzo dobry  w o ­
b e c  n i e z w y k le  z łych  w a r u n k ó w  t e r e n o w y c h  ja k  
i a t m o s f e i y c z n y c h ,  j a k i e  to warzyszyły  t e g o r o c z ­
ne j  im pr ez ie .  D rug ie  m i e j s c e  zajął  Colombc 

■ („Su nb ea in" )  w czas ie  5:26:45.
Marjan Krynicki.

Po ostrej i d łu g o tr w a łe j  z im ie .
O s t r a  i d ł u g o t rw a ła  z im a  w pł ynę ła  k a t a ­

s t rofa ln ie  na ruch  a u t o b u s o w y  w Polsce .  Z a s ­
py  ś n i e ż n e  i m roz y  z a h a m o w a ł y  go  prawie  
zupe łn i e .  Z drugiej  s t r o n y  ró wn ież  o p ó ź n i e n i e  
s e z o n u  w i o s e n n e g o  m u s i a ł o  w p ły n ąć  u j e m n i e  
na  rozwój  k o m u n i k a c j i  a u t o b u s o w e j .

Nie u le ga  b o w i e m  wątp l iwości ,  że ruch 
a u t o b u s o w y  bę dz ie  rozwi jał  s ię  s t a le  nadal ,  że 
b ę d ą  p o w s t a w a ć  n o w e  l inje k o m u n i k a c j i  a u t o ­
bu so w e j ,  a n a  u t a r t y c h  już  sz l aka ch  ruch  
w z m o ż e  s ię  o g r o m n i e .  W płynie na to p rze­
dew szystk iem  Powszechna W ystawa Krajowa, 
obl iczają  b o w ie m ,  że  m ie s i ę c z n i e  zwiedzać  
ją  bę dz ie  ok o ło  j e d n e g o  m i l jo na  osob .

J e s t  rzeczą  b a rd z o  p r a w d o p o d o b n ą ,  że 
m ł o d y  na sz  p r z e m y s ł  a u t o b u s o w y  t r a n s p o r t o ­
wy, k tó ry  do  tej  po ry  s zed ł  po  różach,  p o d ­
czas  gd y  a u t o b u s y  tłuKły s ię  (i n ie ty lk o  „s ię" )  
po  k a m i e n i s t y c h  w ybojach ,  n a p o t k a  t e r az  n i e ­
co k a m i e n i  n a  swej  da lsze j  d ro dze .

Oczywiśc ie  w c h o d z ą  tu  w g r ę  w p i e r w ­
s zym  rzędz ie  skutk i  n i e p o m y ś l n y c h  w a r u n k ó w  
a t m o s f e r y c z n y c h ,  k t ó r e  un iemo żl i wi ły  e k s p l o ­
a t a c j ę  a u t o b u s ó w .  T e n  wzg iąd  i kilica innych 
p o m n i e j s z y c h  je sz c z e  w p ły n ie  b c z w ą tp ie n ia  
n a  z do ln ość  f i n a n s o w ą  p o s z c z e g ó l n y c h  p r z e d ­
s ię b io rc ó w  a u to b u s o w y c h .  J e d n a k o w o ż  chwi lo ­
we to  p r z e s i l e n ie  n ie  b ę d z i e  m o g ł o  w ż a d e n  
s p o s ó b  w p ł y n ą ć  d e c y d u j ą c o  na  da lszy  p o m y ś l ­
ny rozwój  ru c h u  a u t o b u s o w e g o .

P o w i e d z m y  o tw arc ie ,  że w p ły n ie  o n o  r a ­
czej d o d a t n i o  i p rzeczyśc i  n ie co  a t m o s f e r ę  w 
jak ie j  na sz  ruch  a u t o b u s o w y  rozwi jał  s ię  do  
dnia  dz is ie j szego .  W i e m y  b o w i e m  do b rze ,  że 
s t o p i e ń  zużycia  i s t a n  t e c h n ic z n y  p e w n e j  ilości 
a u t o b u s ó w  p raw ie  wca le  nie g w a r a n t o w a ł  p a ­
s a ż e r o m  bezpi ecze ńs tw a .  M im o  to a u t o b u s y  te 
by w a ły  p r z e p e ł n i o n e  p o n a d  wsze lk ie  m o z i iw e  
g r a n ic e  obc i ążen ia .

M oż n a  z d u ż e m  p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m  
p rzypuszczać ,  że  p r z e s i l e n ie  w t r a n s p o r t o w y m  
p r z e m y ś l e  a u t o b u s o w y m  d o t k . r e  w p ie rw sz y m  
rzędz ie  ty ch  p r z e d s i ę b i o r c ó w  a u t o b u s o w y c h ,  
k tó rz y  lekceważyl i  w y raźn .e  be z p ie c ze ń s tw o ,  
zdro wi e  i n a w e t  życie  p a sa że rów .  I to wła śn ie  
uzdrowi  p o n i e k ą d  s y tu a c ję .  %

P o z a t e m  na leży  k o n ie c z n ie  domagać się  
śc iśle jszej kontroli nad linjam i autobusowemi, 
alDo ze s t r o n y  p o l i t ycznyc h  władz  a d m i n i s t r a ­
cy jnych ,  a lbo  też  ze s t r o n y  s a m o r z ą d ó w .  Osta­
teczne uregulowanie stosunku tonażu samo- 
jnodu do ilości przew ożonych  pasażerów , t rze 
ba  o s t a t e c z n i e  za ła twić  i p rzez  p ew ie n  czas 
s ta le  k o n t r o lo w a ć .

I to  w ła śn ie  j e s t  n a j w a ż n i e j s z e m  z a d a n i e m  
na  s e z o n  b i eżący ,  o ile rozwój t r a n s p o r t o w e g o  
ru c h u  a u t o b u s o w e g o  u n a s  m a  iść p o  linji r a ­
c j o n a l n e g o  a n ie  „dzikiego“ rozwoju.

M. L. K.

Sprawa ograniczenia szybRości.
O ogran iczen ie  szybkości sam och od ów  toczy się 

w A nglji zacięta walka  między władzami s a m o rz qdo- 
wemi a m in is te rs tw em  komunikacji .  O sta tn io  znowuż 
sz e re g  sam o rządó w  złożył w m in is te rs tw ie  komunikacji 
o bszerny  m em orja ł  wykazujący konieczność  usta len ia  
m aksym alne j szybkości sam o ch o d o w ej na 10 mil ang. 
(około 16 kim.) na godzinę.

W zw.ązku z tym m em orja fem  Komitet Doradczy 
dU Spraw  T ran sp o r tu  opublikował sw oje  uwagi, s tw ie r­
dzając, że  tego  rodzaju  ograniczenie  szybkości je s t  
bezce low e i nie na miejscu.

Ciekawe są  m otyw y tej opinji, podajem y  je więc 
w całości.

1) W pewnych w ypadkach warunki jazdy 
w ym agają  ograniczenia  szybkości, co zależy' jed-

i co należy pozostaw ić  rozsądkow i kierowcy. 
Is tn ie jące  zaś p raw odaw stw o  pozwala w zupeł­
ności na unieszkodliwienie n ie rozsądnych  i n ie­
o s t ro żny ch  kierowców

2) O graniczenie  szyDkości m oże  sa m e  w 
sobie  szkodliw e i n iebezpieczne. Naprzykład 
ogran iczen ie  szybkości do 10 mil ang. na godzinę 
wykazuje  ten d en c je  ograniczenia  szybkości do 
minimum niezależnie od warunków jazdy w danej 
chwili.

3) P rak ty ka  wykazała, że  t rudno  j e s t  p rz e ­
prowadzić  w rzeczyw is tości ograniczenie  szyb ­
kości.

4) B ezp ieczeńs tw o  publiczne m ożna za ­
gw aran to w ać  inaczej i bardziej skutecznie ,  niż 
p rzez  ograniczenie  szybkości.
„F u to c a r"  czołowy tygodnik sam ochodow y an- 

gfeisk' wita z uznaniem decyzję  kom ite tu ,  podkreślając, 
Ze na jw yższy  czas ju ż  zn ieść ograniczenie szybkości 
do 20 mil. ang. na godzinę, obow iązu jące  obecnie 
w całe Flnglji naw et na wolnych szosach .

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E

S Y S T .  „TUDOR"
W A R S Z A W A ,  ul .  Z Ł O T A  35.

T e le fo n y :  404-94, 17-45, 121-74 i 329-46.

O D D 1 i h  L Y:

B y d g o s z c z ,  ul. Błon ia  7. Te l e fon  13-77.
P o z n a ń ,  ul. M o s to w a  4a.  Te le f on  11-67.
L w ó w ,  ul. N a b ie la k a  21. T e le fo n  52-35.

P O L E C A J / )  S W O J E  Z N A K O M I T E  

A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E

S p r z e d a ż  n& m i a s t o  s t .  W a r s z a w ę  w  f i r m i e :

„ M A G N E T ”
W arszaw a ul. Hoża 33.

Telefon 19-31 i 419-31.
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Licznih d r u k u ją c y  K w ity .
W Berlinie w prow adzono  nowość, k tó ra  zna jJz ie  

zapew ne zas to sow an ie  szerokie .
Oto, na n iek tórych  taksów kach  um ieszczono  ta- 

Sometry, różn iące  się pow ierzchow nie od dawnych tyl- 
k< barwą żóttą  i tfapisem „O uittungs D rucker"  (Dru­
kujący kwity), a wydające jadącem u kw it z  w ydruko­
waną należnością za jf.zdę  i wymieniem p rzes trzen i 

p rze jechanej.
ł a t w o  zrozum ieć, co za udogodnieni?  stanow ią  

e now e tak s o m e try  dla kli jenteli taksów ek .  Usuwają 
one p o trzeb ę  zaglądania  do tarczy  tak so m e tru ,  co je s t  
częs to  tak  żmudne, zwłaszcza pod czas  jazdy nocnej, 
oraz óla krótkowidzów.

Koleje budują gar&Ze samochodowe.

Zarządy poszczególnych  linji i tow arzystw  k o le ­
jowych angielskich rozpoczęły budow ę garaży  prz" 
m niejszych s tac jach  w pobliżu wielkich ośrodków  jak 
Londyn lub M anchester .

G araże te  s łu żyć  m aja do uży tku  posiadaczy 
m iesięcznych biletów  kolejowych, k tórzy  do jeżdżają  do 
danej s tacji  własnymi sam ochodam i.  B ędą oni mogli 
ko rzys tać  z gaży bezpła tnie ,  m ając  zabezpieczony  wóz 
do sw ego powrotu.

Same chód wysadzany drogiemi 
Kamieniami.

Na wystawie sam ochodow ej w Cleveland zna jdo ­
wał się sam och ód  osobow y w luksusow em  wykonaniu, 
k to reg o  oryginalność polega na tern, że w pewnych 
m iejscach  wyłożono k a ro s e r ję  m ozaiką  z drogich kamieni.

W artość  te g o  sam o ch o d u  obliczono na sum ę
4O.000 F  Ang. t. j. około 1.700.000. złotych.

O-cio CYLINDROWY.

Samochód z motorem Diesel’a.

Angielski k o n s t ru k to r  sam ochodow y kapitan  W
H. Goddard skons truow ał o s ta tn io  sam och ód  osobow y 
poruszany  silnikiem DieseTa. Narazie oczywiście jes t  
to  sam och ód  eksperym enta lny ,  sam eksperym ent je s t  
ogromnie ciekawy, jednak  z tego  względu, że k o n s t ru ­
k to r  ma ogrom nie  t rudne  zadanie, musiał bowiem ro ­
związać praktycznie  trzy zasadnicze zagadnienia  ko n ­
strukcyjne:

1) Uzyskanie jaknajdokładnie jszego  sp a la ­
nia przy wielkich szybkośc iach  i uniknięcie w ten  
spo sób  niemiłych wyziewów m oto ru

2) W nas tęp ne j  grupie  zagadnień znajdo­
wała się spraw a zredukow ania  wagi m oto ru  do 
rozm iarów  możliwych;

3) Trzecim p rob lem em  do rozwiązania było 
odpow iednie  skons truow an ie  sy s te m u  oliwienia 
m otoru .
Wszystko to  udało  się konstruk to row i angie lskie­

mu pom yśln ie  rozwiązać i usunąć  wszelkie trudności.
N o w o-skonstruow any  wóz nie posiada oczywiście 

ani dynam a ani harburlatora, m o to r  rusza odrazu  n ie­
zależnie od tem p e ra tu ry ,  naw et w najchłodniejszy  p o ­
ranek, zapas paliwa wystarcza na p rzejechanie  p rze ­
strzen i około  1000 kim, Koszty opędu  tego  sam och od u  
są bardzo  niskie w porów naniu  z o p ę d sm  benzynowym.

M otor  j e s t  cz te rocylindrow y 6'25 H. P. o litrażu 
2.477 c.c. Szybkość  wozu dochodzi do 65 kim. na godzinę.

Pod flagąpolską, samochodem 
naokoło świata.

W ubiegłą niedzielę , w W arszawie, odbył się 
Pierwszy odczyt pod powyższym tytu łem . P re legen tem  
fay aopularny i sym patyczny  h a rce rz  polski p J e r z y  J e -  
iiński. O dczyt p. J e l  ńskiego, boga to  u rozm aicony  ąaru-  
se t  pięKnemi kolorowym i przezroczam i,  wypadł świetnie. 
W ysoce za in te resow an a  publiczność, k tó ra  wypełniła 
t ałq salę  kina „Stylowy" po brzegi, na zakończenie  odczy- 

pożugnałn p re legen ta  długo niemilknącemi oklaskami. 
Wśród słuchaczy zgromadziło się wiele o sób  ze 

świata antom obilow ego, a między niemi był również 
Powszechnie znany  inż. Henryk Pryliński.

Na sam ym  w stępie  sw ojego  odczytu, p. Je l iński 
w kilku słowach m ocno  podkreślił  zamiłowanie swoje 

sp o r tu  au tom obilow ego, zaznaczając, że całą udaną 
Poj''óż naokoło świata zaw dzięcza  p rzedew szystk iem  
nestorowi rozwoju szkolnictwa samochodowego  w Pol- 
scje p. uiz. Henrykowi Prylińskiemu, poniew aż całą 
’ '^dzę dobre j  obsługi i k ierowania sam och od u  posiadł 
‘!a -co kursach, będąc  jednym  z pierwszych jego uczni, 
'- 'świadczenie to  było również p rzy ję te  qorącem i ok la ­
skami pufcT :z ro śc i .
, P- derzy  Jeliński w m. b wybiera się w podróż  
o kilkudziesięciu m ias t  Polski, gdzie ma zamiai wygło- 

odczyty  tej sam e; treści co pierwszy. Sądząc  z pierw- 
ogo odczytu  m ożna być zgóry pew nym pow odzenia  

miłego przyjęcia we w szystkich m iastach .

Citroen — G. M. C.

P o ważny angielski tygodnik sam o cho do w y  „flu to- 
° r i daje w o s t rożne j formie w iadomość, że G. M. C.

, załatwieniu t ransakcj i  z firmą Opel, zw róciły swą 
PoH^k na z ^ ł a d y  Citroena we Francji. G. M. C niał 
j “ °o nu  rozpocząć  s ta ran ia  o nawiązanie kon tak tu  
^  zpoczęcie  rokow ań  w spraw ie  udziału G. M. C. 

a pihale akcyjnym fabryki Citroen.
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PolsKie Towarzystwo AseKuracy ne i ReaseKuracyjne
S p ó IK a  A K c y jn a  

Warszaw a, ul. Jasna Ą. Telefony: 335-94, 95, 96, 97, 98 i 335-99*

P rzyjm uje w sze lK ieg o  rod zaju :

UBEZPIECZENIA 
SAMOCHODOWE

JAK WYGLĄDAŁYBY WOZY SKa ROSOWAKE przez

arch i tek ta , fryzjera, zwolennika szam pana, jubilera

W  wklęsłym lusterka.
MASKARADA POKARMAWAŁOWA.

Od czasu gdy wiadomo je s t  dokła­
dnie, ze suka, która się oszczem w sta j­
ni będzie m iała źrebaki, od tego cza­
su, powtarzam, wiemy wszyscy, że  mamy 
w Polsce w ła s n y  przem ysłsam oepodów  
osobowych• Nie je s t  on wprawdzie jaszcze  
tak własny, ja k  niemiecki, od chwili 
g d y , (ku przerażeniu prawdziwych nie 
mieckich patrjotów gospodarczych) wy­
kupiła go obca potęga finńnsowa, ale 
bądź co bądź je s t  r o d z i m y .  On r o- 
d  z  i, a  my. . .  my pa trzym y na ten po­
ród OKiem zachwyconego papy.

Tym sposobem możemy również 
powiedzieć, że mu my własną polską  
fabrykę palt „ l T j ur be r y po n i e waż  do 
sprowaazanych z  zagranicy p rzyszy ­
wamy równini tu w Polsce zagraniczne  
guz,ki, zagranicznemi nićmi, nawleczo- 
nemi w zagraniczne igły. Kto po tym  
wszystkim nie rozumie, że  palta  te są 
„echt’f krajowe ten je s t  dziwakiem, 
z  którym niema co gadać,

Takimi „dziwakam i“ okazali się 
panowie z Zarządu powszechnej wysta­
wy krajowej w Poznaniu, którzy odmó­
wili, jak im ś „rdzennie polskim",, Ilażo-  
letom", praw a do wystawienia na tejże  
wystawie, twierdząc, niewiadomo z  ja ­
kiej racj że  są  to samochody pocho­
dzenia zagranicznego.

N ależy im się, oczywiśc!e dyrekto­
rom wystawy, publ czna w tym miejscu 
nagana. Skoro wystawa jes t  wystawą  
przem ysłu  k r a j o w e g o ,  to „Flażole- 
t y “ powinny na niej za jąć  pierwsze  
miejsce, są  bowiem bardziej niż na- 
przyk ład  sam odziały  łowickie, bo w sa ­
modziałach tych co j est polskie? Tylko 
sierść z  poiskich owiec. A tymczasem

w „Flażoletach" (jak o tern w zeszłym  
roku zapew niał ich krajowy dyrektor) 
polska je s t  nietylko sierść, ale również 
włosie i skóra

Jak na samochód to du^ol Nie­
prawdaż?

Ze skóra je s t  nasza to czujemy, bo 
nas po niej łupią; sierść, —  bo nas 
z  n ej strzygą. A włosy? Te są nieza- 
przeczenie nasze, co sprawdzim y nie­
chybnie, jak  nam dęba staną. A staną, 
g d y  spojrzymy okiem bezstronnym w 
nasz bilans handlowy r d  z e  n n i e  p o l ­
s k i e g o  p r z e m y s ł u  a u t o  ni o b  i- 
1 o w e g  o,

Proszę tylko nie powątpiewać ó j e ­
go rodzimym z  nami związku. Jego  
pokrewieństwo je s t  takie, jak ie  łączyło  
Zagłobę z  panem Rochem Kowalskim. 
Oczywiście my jesteśmy tym głupim  
Rochem, do którego ta, na modłę p. Z a­
głoby stworzona pomysłowość mówi: 
„g. m. c." czyli■' gada j m\ ciociu.

Exx.

MECHANICZNE Z A K Ł A D Y  
W Y R O B Ó W  BLA CH ARSK IC h

LUDW2H. BALIŃSKI

LEON FIUTOWSKI
S p .  z  o g r .  od p.

W f l R S Z f l W ń .
Z a rz ą d :  Poznańska 11 tel. 7-86 i 28^ -14.

B udow a i remont- chłodnic wszelkich typów  
W arszawa, ul. M arszałkow ska 14, tel. 284-14.

MONTOWANY w KR AJL.
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./. E. K u u w a d z e  i r o z w a d z e ...
„KawalKi” liczniKowe — o p a t e n t o w a n e  — przez policję.

Z a d a n i e m  licznika s a m o c h o d o w e ą o  j e s t  
n ie t y lko  w yk a z a n ie  pa sa ż e ro w i  ile m a  zapłac ić  
za ja zdę .  Prócz  tej  b o w ie m  zasadnic ze j  c z y n ­
ności ,  l icznik wir.ien je szcze  n o t o w a ć  ca łkow i tą  
ilość p r z e j e c h a n y c h  k i l om et r ów ,  oddz ie ln ie  
p ła tn y c h  i odd z i e ln ie  n i e p ła tn y c h  oraz  r e j e s t r o ­
wać p o s z c z e g ó l n e  z a i n k a s o w a n e  przez  sz o fe i a  
su m y .  Po za  t e m  licznik mu s i  być  z a b e z p i e c z o ­
ny p rz e d  nadu życ ia m i .

P r z e c h o d z ą c  d o  dz ia łan ia  licznika, na l eży  
s twierdz ić  p r z e d e w s z y s tk ie m ,  że  c e n a  za p r z e ­
ja zd  za leżna  jes t  od  r ozm a i t ych  okol icznośc i ,  
fl więc j a k  np.  w Warsza wie ,  p ie rwszy  k i lo me t r  
k os z tu j e  1 zł., n a s t ę p n e  zaś  p o  50 gr. lub 
60 gr., t a k s a  d z ie n n a  j e s t  niższa  od  nocne j  
e tc.  Nie na  t e m  j e d r a k  koniec .  N iespraw iedli­
wością byłoby bowiem, g dyby  pasa ż e r ,  k tóry  
ka za łb y  j e c h a ć  szoferowi  z sz ybko śc ią  np. 
k o n d u k t u  p o g r z e b o w e g o ,  zap łac i ł  t ą  s a m ą  c e n ę  
za k i l om et r ,  co p a s a ż e r  j a d ą c y  z n o r m a l n ą  
szybkośc ią .  W p ie rw szy m  w y p a d k u  sz of e r  n i e ­
ty lko  s traci ł  więce j  czasu,  ale i zużył więcej  
benzy ny.  Ta k ie  więc są z ad ani a  l iczn ika s a m o ­
c h o d o w e g o .  Widzimy,  że mus i  o n  być  ba rd zo  
„ m ą d r y "  — prawdz iwy m ó z g  s a m o c h o d u .  Myśli 
za n ie go ,  liczy, s u m u j e  i. . . t a k  s a m o ,  juk 
m ózg ludzki, m yli się dość często! Co p r a w d a  
to sz of er  t a k s ó w k i  m us i  m u  w m yś len iu ,  j ak  
to  zaraz  z o b a c z y m y ,  p o m a g a ć ,  no  i t r zeba  
przyznać ,  i e  i w „m yleniu się“ też m u  c z ę s t o ­
k roć  p o m a g a .

U r z ą d z e n i e  l icznika p o le g a  n a  fakcie,  że 
p r z e s t r z e ń  p r z e b y t a  pr zez  wóz  j e s t  p r o p o r c j o ­
na ln a  do  i lości  o b r o t ó w  kól .  Na  j e d n e m  więc 
z ty ln y ch  kół  u m o c o w a n y  je s t  ma ły  t ryb z ę b a ­
ty lub ś l i m ak o w y ,  k tó ry  za p o m o c ą  e l a s t y c z n e ­
g o  wału  ( s pr ężyny  sp i r a lne j )  p r zen o s i  o b r o fy 
ko ła  na  m e c h a n i z m  s a m e g o  licznika.

P r z e s k a k iw a n ie  cyf r  o d b y w a  się tak  s a m o  
jak w p o p u l a r n y c h  m a s z y n k a c h  b i u ro w y c n  do  
l iczenia.  Przy ta ks ie  n o c n e j ,  cyfry p r z e s k a k u ją  
n ie co  p rę d z e j ,  p o n i e w a ż  z m i e n i o n y  zos ta je  
s t o s u n e k  p rzek ładn i .  O d dz ie ln y  k o m p l e t  cyfr 
s u m u j e  ca łk owi t ą  i lość k i l o m e t r ó w  p r z e j e c h a ­
nych w c iągu  p e w n e g o  ok re su ,  oddz ie lny  
wreszc ie  p o d a j e  s u m ę  z ło tych  z a in k a s o w a n y c h  
i i lość p r z e j e c h a n y c h  p ła tn y c h  k i lo m e t ró w.  Za 
p o m o c ą  wyłącznika  w kszta łc ie cho rąg i ew ki  
z n a p i s e m  „W oln y" ,  szofer  włącza,  lub wyłącza 
tą  czę ść  m e c h a n i z m u  l icznika,  k tó r a  w ska zuj e  
s u m ę  do  z a p ł a c e n i a  p rz ez  p a s a ż e r a .  Wię ksze  
lub m n i e j s z e  p o c h y l e n i e  ch o rąg i ew k i  włącza 
ta k s ę  ł ( dz ie nną )  lub U (nocną ) .  Po z o s t a je  
jes zcze  d o  o m ó w i e n i a  kwes t j a  p o s t o j ó w  p ł a t ­
nych oraz  ja z d y  w z w o ln io n e m  t e m p i e .  Otóż

licznik zawiera m echanizm  zegarowy, k tó .y  
urządzony je s t  w ten sp o só b , iż podczas p o ­
stoju sam och od u  z opuszczoną  chorągiewką,  
przesuwa cyfry licznika tak, jak gdyby s a m o ­
chód jechał z szybkością

8 km.  na  godzir.ę,  W czas ie  ja zdy  z s z y b ­
ko śc ią  p o n a d  8 km. ,  m e c h a n i z m  ze g a r o w y  
wyłącza  się s a m o c z y n n ie ;  j eżel i  zaś  wóz  jedz ie 
wolnie j ,  to w te dy  z e g a r  p r z e s u w a  cyfry l iczni­
ka  tak,  j a k  przy po s t o ju .

Tak  więc w yg lą da  ten  m a ł y  s ta lo wy  
„ m ę a r z e c “ —  licznik s a m o c h o d o w y .  Do p i a c y  
p o m a g a  m u  szofer  tylko przez  o d p o w i e d n i e  
n a s t a w i e n i e  chorąg iewki .

Z o b a c z m y  teraz,  j a k  to t e n  m ó z g  pot raf i  
„nawalać*. P r z e d e w s z y s t k i e m  t r zeba  zauważyć ,  
że  p o l e  d o  n a d u ż y ć  je s t  tu ba rd zo  d u ż e  i, rzec 
m o ż n a ,  o g r o m n i e  u r o z m a i c o n e .  Bo w eźm y  
n a p r z y k ł a d  szofera ,  k t ór y  j e s t  s a m  w łaś c i c ie lem 
wozu.  W je go  in te r e s ie  leży tylko,  aby  licznik 
w yka za ł  p a sa że ro w i  j a k n a jw y ż s z ą  s u m ę .  Trick 
j e s t  tu  b a r a z o  łatwy,  o ile p a s a ż e r  ka że  gdz ieś  
na  s ieb ie  czekać .  S p r y tn y  „ t a k s ó w k a r z ” pod -  
le w a ro w u je  j e d n o  ty lne  ko ł o  —  to oczywiście,  
n a  k t ó re m  zna jd u je  się t ryb  o d  l icznika i 
puszcza  silnik „na całego*.

Cóż się d z i e j e ?  Na  s k u t e k  dz ia łan ia  
dy fe r en c j a ł u ,  koło,  k t ó r e  sp o c z y w a  n a  z iemi,  
p o z o s t a j e  n i e r u c h o m e ,  zaś drugie ,  p o d l e w a r o -  
w ane ,  o b r a c a  s ię z zaw ro tn ą  szybko śc ią .

Skutek je s t  piorunujący — pasażer p o ­
wróciwszy do oczekującej go  taksówki m oże,  
oile  je s t  uważny, spostrzec  ze zdum ieniem ,  
że  sam och ód , nie ruszając się  z m iejsca, w 
ciągu paru minut „przejechał" kilka lub kilka­
naście  kilom etrów, o czem  niezbicie św iadczy  
w skazanie p lo m b o w a n eg o  i spraw dzanego  
przez w ładze licznika. Prostszym jeszcze  
sp o so b e m  je s t  prędkie p o d n o szen ie  i o p u szcza ­
nie chorągiewki, które Drży niektórych s y s te ­
m ach liczników daje „ d o s k o n a ł e  w y n i k i " !

To w szystko  sa jednak dziec inne kawałki 
w o b e c  zn ak om itego  pola do działalności jakie 
dla amatora kasowania tej t. zw. „piątej 
taksy"  dostarcza licznik o ile szo fer  nie jesj.

Aero-samochód.
Znany lotnik am erykańsk i Curtis* skons truow ał 

nowy rodzaj przyczepki sam o cho do w ej k tó re jtkonstruk -  
cja o p a r ta  ma być na zasadach  budowy sam olo tów , co

„MOTOR TRADES"
Warszawa, Twarda 6 4 .

sam o chó d  “„Rero
pozwalać ma na uzyskanie  dużych szybkości przy ma- 
lej mocy silnika. Przyczepkę tą, zwaną przez jej tw órcą  
,A ero-w ozem “ łączy się z w ozem  pociągowym zapo- 
m o cą  spec ja lnego  sy s tem u  pneum atycznego .

właśc ic ie le m  auta ,  a ty l ko  p ł a t n y m  p r a c o w n i­
k iem.  Tu  już m o ż r a  robić  na  dwie  s trony:  
n a w a l a ć  i p a s a ż e r a  i p r a c o d a w c ę .  Pasażera 
można „nawalać* w sposób taki j ak  po  
wyżej ,  n a t o m i a s t  z p r a c o d a w c ą  rzecz  m a  
s ię  odw ro tn ie :  na ieży  s t a r a ć  się, a b y  licznik 
wykaza ł  j a k n a j m m e j s z ą  z a r o b i o n ą  s u m ę :  do 
do t e g o  celu m o ż n a  za p o m o c ą  sznura  o d k r ę ­
cić p r z e k ł a d n i ę  e la s ty c z n ą  w o d w r o t n y m  k !e 
ru n k u .  Z m n ie js z a  to i lość w y k a z a n y c h  k i lo­
me t rów !

Nie we  wszys tk ich  s y s t e m a c h  l iczników 
j e s t  to  możl iwe .  N a j n o w s z e  są b o w i e m  niepo-  
w r o t n e .  M oż n a  ró wni eż  we jść  w p o r o z u m i e n i e  
z p a s a ż e r e m  i w o g ó l e  l icznik wyłączyć,  p rzez  
z d e m o n t o w a n i e  t ry b u  n a  kole.

Kończąc  te  rozważania ,  p r a g n ę  tylko z a ­
pe wni  czy te ln ików,  że są o n e  cz ę s to  t e o r e ­
tyczne ,  i że o p i s a n e  s p o s o b y  nie s ą  b yna jm ie j  
wyn ik ie m  o s o b i s t e g o  d o ś w i a d c z e n i a  au tora .

Również  i c z y te ln ik o m  nie polecam stoso­
wania tych „kawałkówu w prak tyc e ,  gdyż  są 
o n e  o p a t e n t o w a n e  przez.. .  policję.

Samolot pobity przez samochód.
Olbrzymie szybkości osiągane  p rzez  rekordzistów 

sam ochodow ych  dają pole do rozm aitych ciekawych 
rozw ażań i tak  np. ostanio  obliczono, że sam och ód  
Voisin, który  osiągną! rekord  p rzes trzen i przebyte j 
w ciągu gudziny — 206,558 km. gdyby szybkość  tę 
u trzymyw ał p rzez  27 godzin i 30 minut, t. j. tyle ile

czasu  zużyt lotnik am tryK anski LinaDergh na p rzelot 
z A m eryki do E uro p"  to  p rzeb"ioy  przestrzeń  o p rze ­
szło  3TI.0 większą, n ii  lot Lindbergha. W niosek *tąd, 
że  gdyby z tu r o p y  do Ameryki zbudować m os t,  to  p* 
m o tc ie  tym możnaby prędzej dos tać  się do Ameryki, 
niż samolotem.

Powyżej poda jem y piękne zdjęcie zw ycię łk ieye  
sam o c h o d u  Voisin’a.

F AB R YKA
K A R O S E R J I

[SAMOCHODOWYCH

FT-UKg. S T R Z A Ł E K
W a r s z a w a ,  O g r o d o w a  62, t e l .  286-75,

wykon; je:

LIMGSYNY, AUTOBUSY, FURGONY, PLATFORMY.

ST E F A N  KNAPPE

N o b le s se  o b lig e .
(Rozważania dość poważne j

W j e d n y m  ze swoich  p o p r z e d n i c h  wy 
nu rzeń ,  k tó r e  dz ięki  u p r z e j m o ś c i  r e d a k t o r a  
ukaza ły  s ię  w „f lu to loc ie" ,  w y ja w i ł em  „urbi 
e t orbi“, że  j e s t e m  z a p a l o n y m  t u r y s t a  m o t o ­
cykl o w y m .

„Z d a rz en ie  to  b ł a c h e  na  p o z ó r — jak  p isze 
w j e d n y m  ze swo ich  p o p u l a r n y c h  u tw or ów  
p o e t a  T u w im — nie w a r t e  aż p o e m a t u ,  a j e d n a k  
w k o n s e k w e n c j a c h  s ię  s ta ło  g łó w n ą  przyczyną  
d r a m a t u " . — Tak też  s ię s ta ło  z m o i m  n ie w in ­
n y m  w y z n a n ie m .  S ta ło  s ię  pr zyczyną  d r a m a t u .  
S t a ł a  s ię  rzecz n ie s ł y ch an a .

W z a c is znym  m o i m  „ e n t o u r a g e ’u “ za ­
wrzało.  Posypały się k lątw y i złorzeczenia. 
O b r u s z y ł y  s ię  wszys tk ie  s tany.  Każdy k to  c o ś ­
ko lw iek  mia ł  w s p ó l n e g o  z m o t o c y k l e m ,  każdy  
k to  k i e d y k o lw ie k  m ot oc yk l  widział  na  oczy,  
każd y  k t o  m ot oc yk l  u m i e  od ró żn ić  od s a m o ­
c h o d u ,  lub t e g o  uczynić  n ie  potrafi ,  każdy  k to  
mia ł  m u  d o  zaw dz ię cz en ia  j a k ą  s ł o d k ą  chwilę  
rozkoszy  nie o m i e s z k a ł  podz ie l ić  s ię  ze m n ą  
s w e m i  wrażeniami .

„fl! m a m  p a n a — grzmia ł  w t u b c e  t e l e t o n u  
z łowrogi  g ło s  ro z s ie r d z o n e g o  o b y w a t e l a  —  to 
p a n  z a p e w n e  j e s t  j e d n y m  z tych  t u r y s t ó w  na

m a łp ic h  wózk ach ,  co  mi co  niedz ie la  t rz e sz czą  
p o d  o k n a m i  i od cz wartej  r a n o  s p a ć  nie 
da ją .  J a  w a s  nauczę ,  j a k  t r zeb a  s z a n o w a ć  
s p o k ó j  uczc iw e g o  o by wate la !"

O d p o k u t o w a ł e m  s r o d z e  to n i e w m n e  wyz ­
n an ie .  Przysiągłem  sobie więce j  już  n ig dy  
nie pr z y z n a w a ć  się p j b l i c z n i e  d o  m e g o  m o t o ­
cykla.  O b i e c a ł e m  n a w e t  już  nigdy,  nigdy  
m o t o c y k l a  n i e  tk n ą ć  r ę k ą  ani.. .  p ió rem .  Ba! 
o 'b ie ca łem  nawet. . .

O c f d o n ą w s z y  z p ie rw s z e g o  w ra że ni a  p o ­
c z ą ł e m  r o z p a m i ę t y w a ć  burzl iwe  p rzeży c i a  o s ­
ta tn ic h  dni. R o z p a m i ę t y w a n i a  ty ch  z ło rz ecze ń  
i p r e te n s j i  sk łon i ły  m n i e  do usiłowania w y ­
tłumaczenia sobie w c z e m  tkwi p rz yc zyn a ,  że 
te n  t a k  s y m p a t y c z n y  i z a s ł u g u ją c y  . na  s z e r o ­
kie r o z p o w s z e c h n i e n i e  s p o r t  m a  tylu z a g o r z a ­
łych  wrogó w.  1

Nie c h ż e  więc t e  pr zed z iw ni e  „ m ą d r e "  r e ­
w e la c je  D o s łu ż ą  m i  za p o k u t ę  d o  o d p u s z c z e ­
n ia  g r z e c h ó w  m o t o c y k l o w y c h ,  a c z y t e l n i k a  
n i e c h ż e  n a t c h n ą  d o  g ł ę b o k i e j  z a d u m y .

Motocykl ,  j a k  r ów n ie ż  i s a m o c h ó d  i t a k  
o s i ą g n ę ł y  p r z e w a g ę  na  dr o g a c h ,  j a ko  b ru ta l ne ,  
n a j s i ln ie j sz e  i n a j s z y b s z e  po jazdy.  P o w i n n i ś m y  
d b a ć  o to,  a by  p o s t ę p o w a n i e m  s w o im  n ie  
u t r w a la ć  w ś ród  o g ó łu  t e g o  p r z e ś w ia d c ze n ia ,  
k t ó r e  s twarza  n i e c h ę ć  do  nich.  P a m i ę t a j m y  
o t e m ,  że dobry ton powinien obowiązywać

dobrze wychowanego człowieka  n i e ty lk o  na  
l ś n i ących  p o s a d z k a c h  sa lonu ,  a le  ta k ż e  za k i e ­
r o w n ik ie m  s w e g o  poj azdu .

T y m c z a s e m  j a k  się dzieje:
Z n a m  ludzi  b a r d z o  m i lych,  s y m p a t y c z ­

nyc h ,  a n a d e w s z y s t k o  uk ła d n y c h ,  k tórzy  sk or o  
ty l ko  u j m ą  k ie r o w n ic ę  i p o c z u j ą  pod  n o g ą  a k ­
c e le r a to r ,  a lb o  d o s i ą d ą ,  n ie  da j  Boże,  s w e g o  
„żelaznego dwukołowego rum aka“ o g a r n i a  ich 
n a g i e  j aka ś ,  j a k b y  c h o r o b a ,  coś  c o b y  z l e k a r ­
s k a  n a z w a ć  „ m o t o - f e b r ą " ,  czy „ m o t o  fur ją" ,  
czy  w pro s t ,  m ó w i ą c  bez  og ró dk i ,  „ m o t o  c h o ­
le rą " .  W y d a j e  s ię  j a k g d y b y  to,  co  zwykli  j e s ­
t e ś m y  w m o w ie  p o t o c z n e j  n a z y w a ć  m a n i e r a ­
mi  to w a rz y sk ie m i  i d o b r y m  t o n e m ,  z o s t a ło  n a ­
g le  z ich ś w i a d o m o ś c i  w y m a z a n e ,  i d o  p o w r o ­
tu  ze s p a c e r u  lub wycieczki  z a w ie s z o n e  w g a ­
rażu  na  ko łku.

Ludzie  ci, gotowi za zw ycza j z  tkliwością  
rozczulać się nad sm ętną dolą zm arzniętej 
m uchy, c h u c h a ć  i d m u c h a ć  n a  nią,  o c z e k u ją c  
czy c z a s e m  to b i e d n e  s t w o r z o n k o  nie wie rz ­
gnie  zd rę tw ia łą  nó ż k ą ,  n a g l e  d o z n a j ą  dzikie 
rozkoszy ,  m ia ż d ż ą c  p o d  k o ła m i  s w e g o  p oj azdu  
s p o t k a n e  na  d r o d z e  ró ż n e  n i ew in n e  k o s m a t e  
lub u p i e r z o n e  s t w o r z o n k a  Boże .

Nie d o ś ć  t e g o ,  g d y  t a k a  r a d o s n a  p t a s z y ­
na p o d r y g u j e  s o b i e  z b o k u  szosy,  n ie je d e n  
n i e u s t r a s z o n y  k ie rowca ,  dla z a s p o k o j e n i a  swo-
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M OTOCYKLIŚCI, PRZYGOTUJCIE SIĘ,
w i o s n a

Tegoroczna długa zima z niezwykłemi  
mrozami  i wielkiemi opadami  śnieżnemi  s p o ­
wodowała,  że motocykl is ta zapomniał  iż kwie­
cień jes t  mies iącem,  w którym zwykle odby 
wają się pierwsze dłuższe wycieczki m o to c y ­
klowe. W roku bieżącym wszystko sie spóź­
niło; spóźni ła sie wiosna,  a z nią i letnie m o ­
dy Nic wiec n iem a w tem dziwnego, że m u ­
sieli spóźnić sie i motocykl iści  z przygotowa 
niem sie do nowego sezonu:  z naprawianiem,  
czyszczeniem i przeglądaniem swych maszyn,  
Które odpoczywały  całą zime w garażu e w e n ­
tualnie w prymitywnej  szopie.

Tych k tórzy jeździl i  ca łą  z im e  j e s t  n i e ­
zwykle mało .  S ą  to  p r z e d e w s z y s t k i e m  ci k t ó ­
rych zawó d w y m a g a ł  j a z d y  m o t o c y k l e m  po  
mieśc ie ,  gdyż  ci k tórzy zwykli  w z imie  odby 
wać n iewie lk ie  wycieczki  w okol icy  wie lko­
mi e jsk ie  z p o w o d u  t e g o r o c z n y c h  m r o z ó w  i ś n i e ­
gów w większ ośc i  w y p a d k ó w  mus ie l i  o d s tą p ić  
od s w e g o  zwyczaju.  W szys cy  j e d n a k  powin ni  
prze jżeć  sw e  m a s z y n y  przed  wiosną ,  by m ó d z  
Śmiało i p e w n i e  z n ich  k o rz ys ta ć  w c iągu  w io ­
s e n n y c h  i l e tn ich  m ie s ię c y .  W iększość na- 
*zych m otocyklistów  umie doskonale konser­
wować i u trzym yw ać sw e m aszyny. Ci j e d ­
nak,  k tórzy  n i e d a w n o  nabyl i  m o tocyk le ,  e w e n ­
tua ln ie  n ie  p o s i a d a j ą  n i e z b ę d n y c h  w i a d o m o ś c i  
t e chnic znych ,  winni  zwrócić  u w a g ę  na  k o n i e c z ­
ność  p rz y g o to w a n ia  swej m a s z y n y  do  n o w e g o  
s e zonu .  C h c e m y  tu zwróc ić  u w a g ę  na  k o n ie c z ­
ność  s t a r a n n e g o  i s y s t e m a t y c z n e g o  p rze j rz en i a  
<«łego m e c h a n i z m u .

Należy  s o b ie  u łożyć  plan ,  p o d ł u g  k t ó r e g o  
p r z e p r o w a d z i m y  k o n t r o l e  caiej  masz yny ,  A wiec 
np.  u s t a l i m y  taki  p o r z ą d e k :  silnik, rozrząd, 
kierowanie, koca, części ram y, oświetlenie, pne­
um atyki. Nie w o ln o  p o m i n ą ć  ż a d n e g o  n a w e t  
n a i d i o b n i e j s z e g o  m e c h a n i z m u .

Właśc icie l  m o to c y k l u  p o w in ie n  z a p o z n a ć  
s ie  a c o r z e  z o p i s e m  f a b r y c z n e m  swej  m a s z y n y  
■i s t o s o w a ć  sie śc iś le  d o  ins t rukc j i  p o d a n e j  
p rzez  fabrykę .

W  p rzew ażne j  i lości u ży w a n y c h  obi cnie 
.n o to c y k ló w  m a m y  silniki 4 -o s u w ow e .  P rzed e-  
w szy sr k ie m  w y p u s z c z a m y  ol iwę  z si lnika;  c z y n ­
n o ś ć  ta  o d b ę d z i e  s ie  s p raw n ie j  g d y  silnik j e s t  
Ciepły, gd yż  oiej wy c ie k n ie  z w ię ks zą  ła twośc ią .  
N a s t ę p n i e  r o z m o n t o w u j e m y  silnik,  zw raca jąc  
b a c z n ą  u w a g ę  by n ie  uszkodz ić  i n ie  p o r y s o ­
w a ć  j e g o  częśc i.  P o s z c z e g ó l n e  częśc i  kładz ie -  
ny uważnie ,  p o d k ł a d a j ą c  p o d  n ie  e w e n t u a l n i e  

owi ja jąc  j e  s z m a t a m i .  Należy  zwrocie u w a g ą  
by w łó k n a  m a te r j i  nie do s t a ły  sią do  k a r te ru  
i n ie  za tka ły  k a na l i kó w  oliwy. Części  us z k o ­
d z o n e  lub zużyte  na le ży  zami en ić .  N a j c z ę ś ­
ciej b ę d ą  to w e n t y l e  i ich sp ręży ny .

1550 ,

z b l i ż a ,  s i ę !
Należy ba rd zo  s t a r a n n i e  oczyśc ić  cylin- 

d e r w e n ty le  i k a n a ł y  w y lo to w e  z sadzy  i s p a ­
l o n e g o  o le ju,  gdyż  m a  to wpływ na  b ieg  m a ­
szyny.  Dc  tej r o b o t y  uży w am y  s t a r e g o  noża ,  
ś r u b o k r ę t u  lub i n n e g o  narządzia,  a le  na jlep ie j  
j e s t  z a o p a t r z y ć  sią w d r o b n ą  sk ro b a c z k ę ,  k tó r a  
by nie  usz kod zi ła  po sz c z e g ó ln y c h  części  si lni­
ka.  Gdy zos ta ły  u s u n i ę t e  wsze lk ie  ś lady  s p a ­
lenizny,  na l eży  w sz y s t k i e  części  d o k ł a d n i e  p r z e ­
m y ć  w be nzy n ie .  O czyszcza ć  oczywiśc ie  n a ­
leży też  i śc ianki  t łoka.

D o p a s o w u j ą c  i d o c ie r a ją c  w e n ty le  na leży  
b a czyć  by nie  z a n ie czy s zc zać  cyl indra.  Nied  
b a ls t wo p o d  t y m  w z g l ą d e m  p o w o d u j e  p o r y s o ­
w an ie  i ś c i e r an i e  s ią  t ło ka  oraz  ś c i a n ą  cy l in­
dra.  Wsze lk ie  n ieczys tośc i  i zgąszczony olej

..MOTOFORS KREDYTOWA |j®.

Rysunek (prawy) — Czyszczenie ko lek to ra  m ag ne ta .  — 
Rys. (lewy) — Zdejm ow anie  pierścieni tłoczących, przy 

pom ocy noża  i płaskich blaszek,

u s u w a m y  przy p o m o c y  benzyny.  Części  
o czys zczon e  s t a r a n n i e  i d o k ła d n ie  ol iwimy.  S t a ­
ra nni e  o c z y s z c z am y  gaźnik.

Należy również  zwróc ić  b a c z n ą  u w a g ą  na 
s t a r a n n e  i d o k ł a d n e  oczys zczen ie  t łu m ik a  gdyż  
od  j e g o  s ta n u  zależy  w ydaj noś ć  i s p r a w n o ś ć  
si lnika.  Naj lep iej  j e s t  t łu m ik  ro z m o n to w a ć ,  
gdyż  w n o w o c z e s n y c h  m o to c y k la c h  t łu m ik  p o ­
s iada  sz e re g  ś c ia n e k  i d r o b n y c h  o tw oró w.

Nie  na leży  rów nie ż  po zo s ta wi ać  bez  k o n ­
troli m a g n e t o ,  k t ó re ,  w ydaj e  s ią  zwykle c z e m ś

KOMUNIKAT PRASOWY
P o U K i e g b  2  w  i  4  c  ! l  u  

M o t o c y k l o w e g o
S ek re ta r ja i  Warszawa hoże: 37 m. 4. 
S ek re ta rz  Generalny S tefan  Knappe.

1. F.l.C M. (Federa tiog  In te rna t io ­
n a le  des Clubs Motocyclistes) kom uni­

kuje nowy rek o rd  światowy osiąg ,,!ęty p rzez k ierowcą 
fl. Denly (zawodnik — Broaklanc England) na m o to cy ­
klu fl .J .S . 598 ccm. dnia 6 kwietnia b. r. (Kategorja  B. 
Klasa T.)

at dystans 50 km . czas 21 m. 36,22 sek.— średnic  
138,86 km./godz.

b) dystans 100 km . czas 43 m, 8,73 sek .—średnio
139,07 km ./godz.

c) w czasie 1 godz. dystans 86,104 hm. — średnio 
139,40 km  /godz.

2 .  III raid dokoła Lodzi o rganizowany przez
S. S .Union został z pow odu spóźnionej wiosny i złego

niezwykle  s k o m p l i k o w a n y m  n ie ty l ko  no w ic ju ­
s zom  lecz i s ta ry m  m o to c y k l i s to m .  J e s t  ono  
j e d n a k  p r z y r z ą d em  p r o s ty m .  P rzed ew szys t­
kiem należy obejrzeć kontakty przeryw acza  
E w e n t u a l n e  n i e ró wn ośc i  należy de l ika tn ie  wy- 
n iezwykle  s p o m p l i k o w a n e m  ni e ty lko  nowicju-  
rów nać  m a ł y m  pi iniczkiem.  O d le g ło ść  ich n a ­
leży sp rawdz ić  ka l ib rem.  S p r a w d z a m y  dalej  
czy m ł o t e c z e k  p o r u s z a  sią na leżyc ie,  czy sie 
nie zacina.  N a s tą p n ie  ocz y sz c z am y  p i e r śc ień  
k o le k to r a  i w y j m u j e m y  i s p r a w d z a m y  wągie lek.  
Kabelek  p ro w a d z ą c y '  od m a g n e t o  d o  świecy  
nie  jes t  drogi ,  w y m i a n a  zaś go  b a rd z o  cząs t o  
p o w o a u j e  u s p r a w n ie n ie  wadl iw ego zapa lania.  
Do łożysk m a g n e t o  na leży  wpuśc ić  t r o c h ę  oleju.

N a s t ą p n i e  p r z e g l ą d a m y  k ie r o w a n ie  i skr zy ­
n k ą  b iegów.  W sz ys tk ie  łożyska  na leży  s t a r a n ­
nie  prze j rzyć  i n a s m a r o w a ć .  Należy  jak n a j ­
d o k ła d n ie j  s twierdzić,  że wszys t k ie  kanal iki  do 
s m a r ó w  są  oczyszczone .  S t a r a n n i e  na leży  
o b e j r z e ć  łańcuch .  Ko łom  również  na leży  p o ­
świecić  d o s t a t e c z n i e  du żo  uwagi ,  gdyż  są one  
zwykle na jbardz ie j  z a n ie d b y w a n e ,  nie b acząc  
na  to, że p r a c u ją  w ba rd zo  c iężkich w a r u n k a c h  
i c zą s t o  sa n a r a ż a n e  na  u szko dzen ia .  Należy 
również  zwrócić u w a g ą  n a  prawid łow y nac iąg  
szpryc . Nie należy też zapominać o haniul 
cach. W re szc ie  na leży  oczyśc ić  ze rdzy w s z y s t ­
kie części  z e w n ą t r z n e  mo to cyk lu ,  gdzie fa rba  
zos t a ł a  z d r a p a n a  i od św ie żyć  je na nowo.

Co sią tyczy  ba te r j i  a k u m u l a t o r ó w  to 
o  Ile n ie  by ła  o n a  p o d c z a s  z imy ładowana ,  
na leży  ją  o d n i e ś ć  d o  f irmy e le k t ro te c h n icz n e j  
c e l e m  s p r a w d z e n ia  i d o p r o w a d z e n i a  d o  p o ­
rządku ,  gdyż z p o w o d u  z u p e ł n e g o  ro z ł a d o w a ­
nia sią po d c z a s  z imy j e s t  o n a  z a p e w n i e  usz ­
k odzona .

Tu na leży  na d m ie n ić ,  że m o to c y k l i s ta  n a j ­
lep ie j  by z robił  g d y b y  b a t e r j ą  a k u m u l a t o r ó w  
n a  z im ą  o d d a w a ł  d o  p rz e c h o w a n i a  i na l e ż y ­
t e g o  u t r z y m y w a n ia  f irmie  e l ek t ro t ech n ic zn e j .

s tan u  dróg prze łożony w dnia 21 kwietnia na dz. 5 m a ­
ja b. r. Zgłoszenia przyjmuje S e k re ta r ja t  S. 5. Union 
Lódź P rze jazd  7 do dn. 30.IV do godz. 20 za normal- 
nem w pisowem (20 zł) i do dn. 2.V za wpisowem po- 
dwójnem. Trasa (260 km.) prowadzi: Łódź, Ruda, Rzgów, 
Kurowice Rokiciny, Zakowice, Brzeziny, Stryków , Zgierz, 
Aleksandrów, Lutom iersk, Łask, Wadlew, Woła-Kamoc- 
kcl, Piotrków, Wolborz, Tomaszów, Ujazd, Rokiciny, 
Kurowice, Rzgów, Ruda, Łódi. Nagrody w artośc iow e 
m ag is t ra tu  m. Lodzi i S. S. Union, p o z a te m  plakiety 
s r eb rn e  i bronzowe.

3 .  Tow. Sportow e „N oteć" w Chodiezy k o m u­
nikuje że zos ta ła  u tw orzona przy Tow. sekc ja  m o to ­
cyklowa, k tó rą  zam ierza ją  zapisać  do P.Z.M. Z pośród  
członków  swoich wym ieniają nazw isko znanego m oto­
cyklisty  p. Mandelta.

Ą .  Stanisławowski Klub Motocyklistów i Kolarzy 
kom unikuje  listą Zarządu sw ego  na b ieżący rok: P re ­
zes — p. Stanisław Voelpel V -Prezesow ie  — pp. Adam 
Worobkiewicz i dr. J a n  Gutt, S ek re ta rz  — p. Bronisław 
Adler, Skarbnik  — p„ tm i l  Wisłocki.

5 -  Sekcja  M otocyklowa Akademickiego Związku 
S po r tow eg o  w Gdańsku komunikuje  listą Zarządu na 
rok bieżący: P rezes  — p. A ntoni M atheus, V-Prezes — 
p. Roman Szynkiew icz, Skarbnik — p. E dm und Jere- 
czek, S ek re ta rz  — p. Tadeusz Szybow itz.

7. Klub Ogólno Sportowj Victorja w Często ho- 
wie zgłosił sw oją  sekc ją  m otocyk low ą na członka P.Z.M.

7 .  Towarzystw o Zwolenników o p o r tu  w Lodc 
zgłosilo sw oją sek c je  m otocyklow ą na członka P. Z. M

jej  dzikiej fantazji,  czyni nagłą  woltą,  by prze- 
Wayą nad kogu tem osiągnąć.

W najoaśni e jszej  i zatłoczonej  ulicy mia­
r e c z k a  grzm i raz po raz przen ik liw a trąbka, 
ńłosząc spoko jnych  przecnodniów,  s tłaczając 
Jch w panicznej  ucieczce lia wąskich chodni ­
kach i obryzgując od s tóp  do głów fon tan ną 
rzadkiego błota.  I wydaje .sią wtedy jakby 
ta złowroga t rąbka zdradzała in tencje kierowcy 
Wołając: „Precz z  drogi, c zy ż  nie widzicie, że  

U  podjeżdżam !"
Albo w aleji spacerowej  mias ta  dokąd 

wylęgają t łumy spacerowiczów,  żądnych s p o ­
koju  odpoczynku,  grzmi rozwydrzony meto-  
cykl, pozbawiony dla fasonu,  t łumika,  przypo­
minając  dziki t rzask mitraljezy.

Panowie ci tak mili, sympatyczni  i ukł ad ­
aj w życiu codziennym,  którzy nie jednokrotnie  
F"istują s tanowiska ,  br zem ienne  w przeróżne 
dźwięczne i zaszczytne tytuły,  znajdują  u p o ­

jn ie  w krzykliwej i grubiańskiej  wymianie 
aó i z pierwszym lepszym fu rm anem,  który 

dość  szybko um kn ął  przed ich pędzącym 
Potworem.

Obserwując  tych panów,  k tórzy najnie-  
*»uszniej przypisują sobie zaszczytny tytuł mo-  

Wego sportowca,  zdawało  mi sią, że ten 
J f g ł y  przypływ zuchwałej  energj i  czerpią,  dzią- 

1 jakiejś „rnoto-sugesiji" , która im sią udziela

z w n ą t r z a  w a r c z ą c e g o  m o t o r u .  Robi wrażenie,  
j a k g d y b y  zapa t rz ywszy  s ie  n a  s w e g o  „supe r -  
s p o r t a "  s tawali  s ie nagle  d la  u p o d o b n i e n i a  ja-  
k ie m iś  „ s u p e r lu d ź m i" .  SzK oJa  tylko,  że w taki 
s p o s ó b  sw o ją  wyższość  okazują .

C ie k a w y m  ja k b y  oni oceni l i  sw oj e  p o s t ę ­
p o w a n i e  gd yby tak  znaleźli  się na  chwilę 
w sytuacj i  s p o k o j n e g o  o b y w a te la  k t ó r e m u  
p r z e j e c h a n o  u k o c h a n e  s t w orzeni e ,  lub zostal i  
ob ry zg an i  b ł o t e m  od  s tó p  d o  g łów przez  pr ze ­
je żd ż a ją c y  o b o k  ro z h u k a n y  w eh iku ł  G d y b y ś ­
m y  im wiącej  p o d o b n y c h  sy tuacyj  z a m i e n n y c h  
wynaleźl i  to  n iewątp l iwie  ty l ko  z a m ia n a  z fur 
m a n e m  sp ra w i ł ab y  im p r z y j e m n o ś ć ,  bo p r z e ­
k o n a l i b y  się ile rozkosz y  sp ra wia  t a k i e m u  
z n ie na w id zony  p o s i ad acz  c u c h n ą c e g o  p u d ła  
d a j ą c  o k az j ę  d o  o b r z u c e n i a  g o  po rc ją  so czy­
s t ych  e p i t e tó w .

Dal ibóg  pa n o w ie ,  je ś li  je s te śm y  napraw­
dę gentlemanami i p rag i . i em^ za t ak i ch  u c h o ­
dzić u s t ą p m y  w im ię  z a s a d y  „ n o b l e s s e  o b l i g e “ 
g łupiej  ps in ie,  lub  zwoln i jm y b iegu ,  a by  j a ­
kiś K oc ur  zdołał  s ię  j es zcz e  ur a to w a ć .  Nie 
t e r o r y z u j m y  p rz e c h o d n i ó w  przen ik l iw ym  sy­
g n a ł e m ,  za łó żm y  w  swo, n m otocyklu tłumik, 
bo n ic  m u  przez  to  na  wyg lądz ie ,  ani  na ' s i l e ,  
ani  n a  szyb koś c i  n ie  ub ędz ie ;  p r zec ież  świat  
i t a k  d a w n o  p rz e k o n a ł  s ię ,  że nic n a  ulicy 
groźni  i g r o m o w ł a d n i  moto cykl i śc i  w p ra w dzi ­

wej k o n k u r e n c j i  na  zaw o d a c h  nie b a rd z o  >wo- 
ją  dz ia ła lność  z a d o k u m e n t o w a ć  pot ra f ią .

W re sz c ie  nie wy zy wajmy  na  szos ie  pe 
cz c i w ego  k m io tk a ,  k tó ry  m o ż e  n oc  i dz ień 
t rzęs ie  się na  s w o im  t u r k o c z ą c y m  wózku,  j a ­
dą c  do  o d l e g ł e g o  m i a s t a  n a  j a r m a r k  \ wybacz­
m y mu je ś li czasem zdrzem nie się p r z y  mo­
notonnym stuku żelaznych obręczy. 1 t ak  
je sz c z e  z d ą ż y m y  n a  czas  do  s w e g o  celu.

J e s t e ś m y  s p o r t o w c a m i  i za t ak ich  w oczach  
świa ta  u chodzi ć  c h c e m y .  P a m i ę t a j m y ,  że sp or t  
uczy ludzi  sz la c h e tn e j  rywalizacji  i wyrabia  
sz cze rą  a m b i c j ę  nie d a ją c  m ie js ca  ambicj i  
fałszywej,  p r ó ż n o śc i  i pysza łkowośc i ;  s p o r t  wy­
rab ia  w ludz iach  tę ż y z n ę  f izyczną duc hową .  
S p o r t  ż ą d a  od ludzi p rawdziwej działalności ,  
o d w a g i  i b r a w u ry  i d l a t e g o  prawdz iwy  sp o r t  
n igdy  nie idzie w p a r z e  z b a r k o w a n ą  bu fon adą ,  
k t ó r a  o d d a l a  ich o d  wzoru prawdziwych g e n ­
t l e m a n ó w .

Więc. . .  N o b l e s s e  oblige!
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T. JAKIM OW ICZ.

S iln ik  z w y c ię sc a .
K o ns t r uk to rzy  w s p ó ł c z e s n y c h  s i ln ików lo t ­

n iczych s t a ją  n a  w s tą p ię  przy  p r o j e k t o w a n i u  
p rz e d  b a rd z o  c i e k a w e m  z a g a d n i e n i e m ,  a mia  
now ic ie  czy  cylindry silnika chłodzić pow ie­
trzem  czy  wodą. J a k k o l w i e k  dziś z a g a d n i e n i e  
ro  z os ta ło  ro z s t rz y g n ię te  na  korzyść  s i lników 
c h ł o d z o n y c h  p o w ie t r z e m ,  gdyż  s y s t e m o w i  c h ł o ­
dz eni a  w o d ą  p rz y p is u je  sią 30 p r o c e n t  w a d  
si lnika,  to  j e d n a k o w o ż  nie m o ż n a  o d n o s i ć  sią 
do  t e g o  z a g a d n i e n i a  b e zk ry ty cz ni e  n.  p. ostat­
nio fabryki, N ap ie rw  Lion  w Anglj i  i Fiat  we  
W ło s z e c h  d o sz ły  w  budowie silników chłodzo­
nych wodą do bardzo pięknych rezultatów, u zy ­
sk u ją c  m o c  p o n a d  1000 K. M przy  c iężarze  
o k o ł o  460 gr. p r z y p a d a j ą c y m  na  j e d n o s t k ę  
mo cy .

Dziś p o w s z e c h n e  z a s t o s o w a n i e  zna lazły 
p r z e w a ż n ie  silniki c h ł o d z o n e  p o w i e t r z e m  g w i a ­
ździste,  ś rednie j  m o c y  ( e k o n o m ic z n e ) .  N a j s z e ­
rzej r o z p o w s z e c h n i o n y m ,  s zczegó ln ie  od p a ­
m i ę t n e g o  lotu L i n d b e r g a  j e s t  si lnik W r ig h t  J 5  
m o c y  200 K. M. k tó ry  w t y m  czas ie (ma j  1927) 
p raco w a ł  na  pr ze sz ł o  50-ciu t y p a c h  s a m o lo tó w .  
W Po ls ce  po raz p ie rw szy  zastosowała go 
praktyczn ie  P o d l a s k a  W y tw ó rn ia  S a m o l o t ó w  
p r z y  typie łącznikow ym  „P. W. S. VII", o raz  
f i rma Plag ę  Laśkiewicz  przy typ ie  „Lublin R X “ 
ko n s t ru k c j i  inż. R ua l iń sk i ego .  Silnik t e n  se 
ry jn ie  b ę d ą  p r o d u k o w a ł y  Pol sk i e  Za k ła d y  S k o d y  
na  O k ę c i u  p o d  W a r s z a w ą  i bę dz ie  on  u ż y w a ­
n y m  przy  s a m o l o t a c h  p a s a ż e r s k i c h  F o k k e r ’ach .

J a k  widz imy to zna jdz ie on  w Po l sc e  s z e ­
rokie  z a s to so w a n ie .

Si lnik W n g n t  J 5  j e s t  p o c h o d z e n i a  a r n e r  
w y p r o d u k o w a ł a  go  fab ry ka  „W r ig ht  t e ro n a u t i -  
cal  l o r p o r a i i o n ” , k tó r a  na  p o c z ą t k u  s w e g o  i s t ­
n ien i a  z b u d o w a ła  silnik s ta ły  c h ł o d z o n y  w o d ą  
m o c y  650 KM w ksz ta łc ie  l i t ery „ V ”. J e d n a ­
k o w o ż  t y p u  t e g o  nie  u d o skona la ,  za rz uca  go, 
rt cały sw ój w ysiłek  skierowuje na stucijum  
silnika chłodzonego powietrzem .

W  ro ku  1920 o p u s z c z a  w a r s z t a t y  p i e r w ­
szy silnik s ta ły  ch ło d z o n y  p o w i e t r z e m  k t ó r e g o  
Wright  J  5 j e s t  s i ó d m ą  ewo lu c j ą ,  a z a t e m  je s t  
o w o c e m  s ie d m io le tn ie j  p racy .  Z a znaczy ć  n a ­
leży że z a s a d n ic z o  m o d e l e  te  różni ły  s ię m i ę ­
dzy  soDą ty lko  w szczegół ach .

J a k  św ie tn ie  si lnik t e n  j e s t  p r z e m y ś l a n y m  
świadczy fak t  że p o  locie L i n d b e r g a  z New-  
J o r k u  do  Paryża  t r w a j ą c y m  35 i pó ł  godz .n  
lotu b ez  przerwy,  nie zauważono na m asce s il­
nika żadnych wycieków zażytego  paliw a  ani 
t e ż  o s a d ó w  s p a lo n e j  be n zy n y .  Tą  zadz iwia jącą  
sz cze ln o ść  u z y s k a n o  g łó wn ie  dz ięki  ok ry c iu  ze 
worów.  J u ż  p r z e d o s t a t n i  m o d e l  (z roku  19261 
ok a z a ł  b a r d z o  wie lką p e w n o ś ć  dzia łan ia ,  przy 
locie d łu g o śc i  71 razy większe j  (w s u m i e )  od 
d ługo śc i  r ów nika  w ydarzy ły  s ię  tylko t rzy wy­
padki  p r z y m u s o w e g o  lądo wania .  Nic d z iw n e g o  
że t e m u  w ła ś n i e  si lnikowi powierzyl i  sw e  pła - 
toWce t a c y  k o n s t r u k t o r z y  jak  Ryan,  Bel lauca ,  
F o k k e r  i tylu innych ,  p rzez  co zdobył  on  s o ­
b ie  m i a n o  »silnika zw ycięscy".

Do tak p e w n e g o  dz ia łan ia  si lnika przyczynia  
się j e s z c z e  to ,że w szys tk ie  s t a le  z k tó ry c h  są  fa 
b r y k o w a n e  części  s i lnika  są  b a d a n e  w włas­
ny  h l a b o . a t o r j a c h  fabryki .  Każdy  si lnik po  
o p u s z c z e n i u  w a r s z t a t ó w  j e s t  p o d d a n y  pięc o- 
g c u z i n n e j  p r ó b ie  na h a m o w a n i u .  Po próbie 
silnik rozbieia się i bada się w szystk ie  części, 
po e w e n t u a l n y c h  d r o b n y c h  z m i a n a c h  (p o p i a w -  
kach )  p o n o w n i e  m o n t u j e  się go, a po  kró tk ie j  
p rób ie  sp ra w d z a j ą c e j  ty lko  m o n t a ż  m o ż e  być  
silnik p ra k t y c z m e  uży teczn y

Silnik Wright  J  5 p o s i a d a  9 cyl indrów, 
c h ł o d z o n y c h  p o w ie t r z e m ,  u ł o żon ych  gwi azdzisto.  
Na p o z i o m i e  m o r z a  przy 1800 o b r o t a c h  na  m i ­
n u t ę  rozwija m o c  200 K. M. Zużywa 275 gr 
b e n z y n y  i 11 '2 gr.  s m a r u  na  k|g c i ężar  si lnika 
wynos i  230 kg

Ba rdz o  c ieka wi e  p rz e d s ta w ia j ą  s ię  do  
św ia d c z e n ia  czyn io ne  nad  z u ż y c ie m  paliwa.  
W ty m  celu u rz ą d z o n o  trzy 50-cio g o d z in n e  
loty oraz  wie le  k ró t sz y c h  (w s u m i e  100 gudz .)  
przy k t ó ry c h  b a d a n o  zużyc ie  pa l iwa  w różnych  
w arunk ach;  a więc na  różnych  w y s o k o ś c ia c h

przy  ró ż n y c h  i lośc iach  o b r o t ó w ,o r a z  w r o z m a i ­
tych  p o r a c h  roku .  P r ó b y  te  u d o w o d n i ł y  je g o  
w y s o k ą  w a r t o ś ć  p o d  w z g lę d e m  e k o n o m i c z n y m .  
Ostatnio przeprow adzono bardzo ciekawą próbę. 
Na F o k k e r ’ze w k t ó r y m  byiy  w m o n t o w a n e  
trzy o m a w i a n e  silniki,  p o s ta n o w i ł a  za łoga  tak  
d łu g o  u t r z y m a ć  się w pow ie t r zu  j a k  d łu go  
b ę d ą  p r a c o w a ć  silniki.  W rezul tac ie  u t r z y m a n o  
s ię w powie t r zu  przez 150 go dzin  46 minu t .  
Należy  zauważyć ,  że w e d łu g  n o r m  w y m a g a  się 
od  si lnika ty lko  100 godz .  c h o d u  i to  n ie  bez  
prze rw y —  p o t e m  silnik idzie d o  p ie rw sz ego  
r e m o n t u .

W si lniku ty m  na jorygina ln ie j  są z b u d o ­
w a n e  z a w o ry (k t ór e  w p u s z c z a j ą  m i e s z a n k ę  do 
cy l indra  i wydzi e la ją  gazy  sp a l o n e ) .  J a k  wie lką  
ro lę  o d g r y w a j ą  o n e  w si lniku i lus t ru je  fak t  że 
ś r e d n i o  każdy  z aw ór  w m i n u c i e  o tw ie ra  i za ­
m y k a  o tw ó r  ok o ło  900 razy.  Zawór  si lnika 
W righ t  p o s i a d a  t r zon  w e w n ą t r z  d r ą ż o n y  i n a ­
p e łn io n y  m i e s z a n k ą  s k ł a d a j ą c ą  się w 45°i0 
z a z o t a n u  s o d u  i 55°/0 a z o t a n u  p o ta su .  M ie ­
sz an in a  ta  obn iż a  z naczni e  t e m p e r a t u r ę  p o d ­
czas  p ra c y  s i lnika  i w ten sposób zapobiega 
dość częstym  zaciei aniom się zaworów  Kon-
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s t r u k t o r a m i  tej  no wośc i  s ą  dwaj  inżynierowie  
a mianow ic i e :  E. T. J o n e s  i M. S G. H ero u .

Z po ls k ic h  k o n s t r u k c y j  w tej  dz iedz in ie  
na p ie rwszy  p ian  w ysuw a  s ię  si lnik „Avia 
W  Z 7 ” 80 K. M. ko ns t rukc j i  inż. Wradys ława 
Z a le w sk ie g o .  P i e rw sze  t rzy silniki t e g o  typ u  
z b u d o w a ła  W ytw órnia  m a s z y n  p recyzy jn yc h  
„Avia” na  P ra d z e  p o d  Warszawą.  Si lnik ten  
p o k ł a d a n y c h  w m m  nadziej i  nie zawiódł ,  lecz 
d a ls zy ch  s zczegó łó w  o n im  brak ,  gdyż  fabryka  
„A v ia “ ja k  w i a d o m o  u leg ła  w ub.  r. p o a c z a s  
wakacj i  w ie lk ie m u  pożarowi  i p r a c e  n a d  m m  
zos t a ły  p r z e . w a n e .  Niewątp l iwie  fabr yk a  „Avia" 
p o  o d b u d o w a n i u  p o d e j m i e  da le j  s w e  p r z e r w a ­
n e  s tu d j a ,  si lnik t e n  u d o s k o n a l i  o raz  w y b u d u je  
też  inne  większe j  lub m n ie j sz e j  m o c y  tak,  że 
z c z a s e m  doczekam y się silnika krajowej kon­
strukcji i produkcji, k tó ry  wyżej  o p i s a n e m u  
nie ty lko  m ie j s c a  n ie  us tą p i  a le  z na czn ie  go 
przewyższy.

JaK o d b y ł  s ię
pierwszy przelot pasażera z Europy do Ameryki Południowej.

W dni u  27 s tycznia  b. r. wy ląd owa ł  na  
lo tn i s ku  C a m p o  d o s  A ffonso s  p o d  Rio d e  J a ­
n e i r o  hi H e n r y  d e  la Vaux,  p r e z e s  M ię d z y n a ­
ro d o w e j  F e d e ra c j i  A e r o n a u t y c z n e j  (F. F\. 1.). 
J e s t  to  p i e rwszy  zwycza jny  p a s a ż e r  lotniczy,  
k tóry  przybył  w p r z e c ią g u  9 dni  z Pa ry ża  do 
Rio d e  J a n e n o .

W sia d ł  on  w Tuluzie dn i a  18 s tycznia  r.b. 
o godz .  5-ej  n a d  r a n e m  do  j e d n e g o  z a p a r a ­
tó w  „ C o m p a g n i e  G e n e r a l e  A e r o p o s t a l e ” i p r z e ­
leciał  n o r m a l n e m i  e t a p a m i  p o c z t o w e m i  do  
Dak aru .  Pr z e s t r z e ń  m ię dzy  b r z e g i e m  a f r y k a ń ­
s k i m  i b razy l i j sk im p r z e b y 1 de  la Vaux na  
j e d n y m  z f r an cu sk ic h  t o r p e d o w c ó w  „Aurigny",  
p o s t a w i o n y m  d o  d ysp oz yc j i  to w a r z y s t w a  „ A e r o ­
p o s t a l e "  dla p rz e w o ż e n i a  pocz ty.  Z m i e j s c o ­
wośc i  Natal ,  gdzie z n a jd u je  s ię  p ie rw sz e  n a  
p ó ł n o c y  Brazylj i  l o tn i s ko  to w a rz y s t w a  „ A e r o ­
po s t a l e " ,  d o  Rio d e  J a n e i r o  prze lec ia ł  de  la 
Vaux na  s a m o l o c i e  p o c z t o w y m  „La te  2 6 “ , z a ­
t r z y m u j ą c  się w S a o  S a lv a d o r  (Bahia) ,  Cara  
ve ' l a s  i Victoria.

Prze lo t  od by ł  s ię  z p r ze w id z ia n ą  r e g u l a r ­
no śc i ą  i bez  ja k i e jk o l w ie k  p rz ygo dy ,  a d e  la 
Vaux był  p ie rw szy m  p a s a ż e r e m  lo tn iczym,  któ 
ry w yk o rz y s ta ł  i s tn ie j ące  p o ł ą c z e n i e  po c z to w o -  
lotnicze  m ię dz y  E u r o p ą  i A m e r y k ą  P o łu d n io w ą  
dla k o m u n i k a c j i  o s o b o w e j .

W e d ł u g  wywiadu ,  u d z i e l o n e g o  prz ez  d e  
la Vaux dz ienn iko wi  r io w s k ie m u  „O J o u r n a l " ,  
z a m i a r e m  i j e d y n y m  c e l e m  j e g o  p o d r ó ż y  j e s t  
o d w i e d z e n i e  A e r o k lu b ó w  A m e ry k i  Po łud nio wej ,  
k tó r e  są  z r z e s z o n e  w „F. A. 1.“ , p o d o b n i e ,  j ak

uczynił  to w r. 1928 w z g l ę d e m  A e r o k l u b ó w  
Europy .  W p o d r ó ż y  tej  p o s łu g iw a ł  s ię i p o s ł u ­
g iwać  bę d z ie  w y łącznie  s a m o l o t a m i ,  by lepiej  
o cen ić  i s p r awdzić  rozwój lo tn ic tw a  w p o s z c z e ­
gó ln y c h  kr a ja ch ,  j e g o  n i e d o m a g a n i a  i po t r ze by .

P o d c z a s  p o b y t u  w Rio w y s t o s o w a ł  on  za 
p o ś r e d n i c t w e m  t u t e j s z e g o  T o w a r z y s t w a  Radjo-  
w e g o  o r ę d z ie  d o  wszys tk ich  A e r o k l u b ó w  A m e ­
ryki Po łu d n io w e j  n a s t ę p u j ą c e j  t reści :

„ J e s t e m  szczęś l iwy,  że, k o rz y s ta ją c  z g o ­
śc innośc i  T o w arz y s tw a  R a d j o w e g o  w Rio de  
J a n e i r o ,  m o g ę  p rzes ł ać  w d r o d z e  powie t r zn e j  
s e r d e c z n e  p o z d r o w ie n ia  w szys tk im  A e r o k l u b o m  
w P o łu d n io w e j  A m e r y c e ,  by im wyraz ić  m e  
n i e z m i e r n e  za d o w o le n ie ,  j a k i e g o  d o św ia dczam ,  
u r zeczyw is tn ia ją c  - m o j e  n a j g o r ę t s z e  życzenie  
t. j.~ wizytę,  k tó r ą  W a m  s k ł a d a m .

Podr óż ,  k t ó r ą  o d b y w a m  o b ecn ie ,  będzie  
za ki lka lat  b a n a l n e m  zd a rzen ie m ,  a b y  o k r e ­
ślić m ą  myśl  cyf rą ,  sądzę ,  że  n ie  b ę d ę  wie l ­
k im p r o r o k i e m ,  jeś l i  oś w ia dc zę ,  że za jak ie  
dwa la ta  b ę d z i e  s ię  m o ż n a  d o s t a ć  z Paryża 
do  B u e n o s  Ai res  w c ią gu  5 dni .

A t l a n ty k  i Kordyl je ry  z o s t a n ą  p r a k t y c z ­
n ie  o p a n o w a n e .

Lo tn i c tw o  rozs ie je  w .ę c  na  z iemi  swe 
d o b r o d z i e j s t w o  i oo d a rz y  lu d z k o ść  nową e r ą  
b r a t e r s t w a  i d o b r o b y t u ,  k tó r e j  d o t y c h c z a s  n i e  
z az n a ła " .  :

W dniu 1 l u t e g o  uda ł  s ię  hr. d e  la Vaux 
na  t y m  sa m y rn  a p a r a c i e  „La te  2 6 “ do  San tos ,  
a z S a n r o s  do  M o n t e v i d e o  (Urugwaj )  i w d a l ­
szym c ią gu  do  B u e n o s  Ai res.

WSPANiAŁA LIMUZYNA.

SP. AKC.

„B E L P O L “
Warszawa, ul. Żórawia 15. 
Telefony: 274-03 i 274-63.

W A R S  Z T A T Y  
SAMOCHODOWE

ul. N iska 65, telefon 124-01.

Wszelkie rem onty  
s a m  9 c h o d o w.
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MODELARSTWO LOTNICZE:
B arte l BM5-

Fabryka „Sam olot“ w Ławicy pod  Poznaniem  wy­
puściła apara t ,  k tó ry  j e s t  p ią tem  z kolei s tad ju m  roz- 
wojowem polskiego sa m o lo tu  szkolnego. BM5 je s t  
dw upłatow cem o identycznych skrzydłach, co znacznie 
ułatwia produkcją. Kadłub drewniany, kryty dychtą ,  p o ­
siada przekró j p ro s toką tny ,  tylko z przedniej części, 
za s iedzenia  pilotów oprofilowany je s t  z góry blachą, 
Maska ładnie oprofilowana, zakrywa prawie całkowicie, 
Prócz rozrządu  i zaworów, dw us to ko nn ego  Daimlera.

D O  N A B Y C I A :  w e  w sz y s tk ic h  k s ię g arn ia ch
     i n a  d w o rc a c h  ko le jow ych .

W w ię k sz y c h  i lo śc ia c h  z rab a tem . 

Warszawa, BaniłowiczowsKa 10—K. FUCHS.

Czechosłowacja stanie do tegorocz­
nego lotu Malej E ntenty  i Polski z nowemi jedno- 
m iejscowem i sam olo tam i „Avia“ produkcji krajowej, 
k tó re  podobno  zskupilo  również lo tn ictwo Jugosław ji.  
R um unja  zakupi na ten  lot nowy typ sam olo tów  jedno- 
ntie jscowych we Francji.

Polska nie chcąc w ydaw ać około 1,5 miljona zł. 
na zakup obcych sam olo tów  jedynie w celu uzyskania 
znaczniejszych szans  zajęcia pierwszych mieisc w locie 
■ nie będąc  we własnej produkcji p rzygotow ana na m a ­
szyny jednom ie jscow e (k tóre  s tanow ią  n iespodziew aną 
nowość w tej perjodycznej im prezie  sportow ej),  p raw ­
dopodobn ie  w „Locie Małej E ntenty  i Polski" udziału 
nie weźmie. Tym sp o so b em  lot, będący w swem zało­
żeniu konkurencją pilotów i przem ysłu  krajowego, ze j­
dzie do roli konkurencji między p rzem ysłe m  francu­
skim i czechosłowackim.

T-wo linji okrętowych Hamburg-Am ery- 
ka zadek la row ało  miljon m arek  dla udziału w budowie 
now ego Zeppelinu. k tó rv  je s t  p rzeznaczony  dla r eg u ­
larnej komunikacji transocean iczne j.  S te row iec  budu ją ­
cy się już we Friedrichshafen , ko sz tow ać  będzie 6 mil­
ionów m arek ,  czyli że budowa 6-ciu sterowców w ynie­
sie ty lko  połowę tego co kosztu je  jeden  sfafeA-olbrzym 
transatlantycki.

V  m i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  lotniczy 
w Hadze odbędzie  się w dniach 1-6 w rześnia  1930 r. 
Polska o trzym ała  już oficjalne zaproszen ie  od A e ro ­
klubu Holandji,

Dnia 7 Kwietnia o godz. 11-ej w sali 
Ins ty tu tu  A erodynam icznego  (Nowowiejska 50) odbyło 
się u roczys te  rozdanie  św iadectw  abso lw en tom  III Kur­
su  Pomocników Mechaników Lotniczych, zorgan izow a­
nego przez  L.O.P.P.

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!

A U T O M O B I L I S C I
P ro sz ę  ż ą d a ć  

„ g ra t is  i f r a n c o ” 
n a jn o w s z y  K a ta lo g

n a  w sz y s tK ie

PRZYBORY 
S A M O C H O D O W E

L .  K R U P K A
W a r s z a w a ,  N o w y -Ś w i a t  5.

Chłodnica w odna um ieszczona  pod kadłubem . P o dw o­
zie, o  łam anej osi, z ao p a trzon e  j e s t  w am ortyza to ry  
hydrauliczne w przedniej goleni. Płoza op ie ra  się rów ­
n ież  na a m o r ty za to rz e  hydraulicznym. S te row an ie  s t e ­
rów 1 lotek przy pom ocy  linek. S tery  n orm alne  nieod- 
ciążane. Model dość  trudny dzięki widocznym głowicom 
cylindrów. Najlepiej przestud iow ać Daimlera na fo to ­
g ra f ji, a n as tęp n ie  narysow ać  głowice w skali no 
i w m iarą m ożności dokładnie  wykonać z drzew a tw a r­
dego. N astępn ie  wbić param i dw anaście  gwoździków, 
mających imitować zawory. Gwoździki owijamy cienkim 
drucikiem. Są to  sprężyny. O tw ory w m a sce  zakle jamy 
s ia teczką  m eta low ą,  lub czarną  gazą. Całość m alujem y  
na kolor jasno-zie lony  i lakierujemy. Na s te rz e  napis 
BM5, a na s ta teczn iku  m arka  fabryczna sam olo tu .  Na 
kadłubie napis „Tu unosić".

RZEPISY POLICYJNE*,
o ruchu samochodowym"

PodręczniK  
opracow any przez NadKomisarzy

Pol. Pań. K. FUCHSA i M. SOBOTĘ

GzechosłowacKa fabryKa samolotów 
„Avia” nabyła licencję na budowę komunikacyjnych 
sam olo tów  „Fokker"  jedn o  i trzy-silnikowych.

Fabryka ta już rozpoczęła prodykcję Fokberów  
dla C zechosłow ackiego T-wa Lotniczego, k tó re  u trzy ­
m uje  kom unikac ję  zagraniczną.

N o b ile  w in ie n ,
lecz się tłumaczy,..

Z Rzymu donoszą, że komisja, śledcza, powołana 
do zbadania  okoliczności, tow arzyszących  wyprawie 
podbiegunowej s te row ca  „Italja", zakończyła sw oje p ra ­
ce  i p rzedstaw iła  Mussoliniemu sw oje  sprawozdanie .

Pierwsza część  sprawozdania  mówi o przyczynach 
k a tas tro fy  s te row ca ,  druga o akcji pomocy.

W pierwszej sprawie komisja przyszła do wniosku, 
że  ka ta s t ro fa  s te ro w ca  nastąpiła w sk u tek  błędnego m a­
newrowania, k tó re  przypisać należy nieodpowiedniemu 
składowi i użyciu załogi. Odpowiedzialność za te  błędy 
m anew row an ia  spada  na kom endan ta .  W drugim punk­
cie s tw ierdza  komisja  jednomyślnie, że zachowanie się 
oficerów m arynark i Mariana i Zappiego nie zasługuje 
w żadnym przypadku na naganę, a raczej na uznanie.

Co do i osoby Nobilego, kom isja  również je d n o ­
myślnie przyszła do wniosku, że zachowanie się Nobi­
lego nie da się usprawiedliwić  i że m ożna je wyjaśnić 
tylko w ten  sposób , iż znajdował się w s tan ie  depresji  
fizycznej i moralnej, k tóry  nie pozwalał mu na odpo­
wiednią o cenę  sw ego  po s tępow an ia  i jeg o  skutków.

W sprawie w reszcie  akcji p om ocy  komisja  przy­
szła do wniosku, że uczyniono w szystko, co było możli­
we, ażeby  rozbitków  odnaleźć, udzielić im pomocy 
i u ra tow ać. Włoscy uczestn icy  wyprawy przeprowadzili —

POSADY ZAOFIAROWANE:
K l F R f l WN l K  na Gdańsk ' c*° składu sam ocho- 
■* I L u U II II I II dow ego obeznany  ze sp rzed aż ą  s a m o ­
chodów i części sam ochodow ych  am erykańsk ich  i f ran­
cuskich również wszelkich akcesorji .  gum i t. d. p o szu ­
kiwany. Tylko poważni ref lektanci fachowcy posiadający 
PTawo jazdy będą  uwzględnieni.  Oferty  pod „Kierownik" 

adm. „A utolotu".

^ D R 7 F n 1 W r II s a m o c h°d °w y  w ojażer  dobrze  u s to -
u r U L L u H n l R  sunkow any do sp rzedaży  s a m o c h o ­
dów am erykańsk ich  i francuskich, tańszej k lasy  (Ford- 
Renaultł na Gdańsk i Pom orze  p rzez  gdańską  firmę po ­
szukiwany. Tylko poważni ref lektanci fachowcy ze zna­
jom ośc ią  n iem ieck iego  i polskiego języka, posiadający 
praw o jazdy będą  uwzględnieni.  O ferty  pod  „Sprzedaw ca" 
do adm. „A utolotu".

JENERALME PRZEDSTAWICIELSTWO 
T aksom etrów  - liczników

„ A  R  G  0 “
oświetlonych, posiadających dokładną 
kontro lę  poszczególnych tak s  (dzien­

nej i nocnej).

Liczniki b ilardow e  

Aparaty kontrolujące

„ A U T O G R A F "

Aparaty kontrolujące

„A  U  T O R E X “

P ierw sza  P o lsk a  F ab ryk aP rzerób ek  
Z u żytych  O p on  na N ow e:

„ A  R  G 0 “
Fabryczne w a r s z t a t y  reparacyjne . 
M o n t a ż  l i c z n i k ó w  i transmisji

W szelk ie częśc i zam ienne. 
W arszaw a, C hm ielna 116, tel.416-12

jak  stw ierdza  kom isja  — tę  akcję  z zapałem. Czynna 
pom oc zaś nie włochów stanowi :— jak  stwierdzi k o ­
m i s j a — godny podziw u p rzy k ła d  solidarności ludzkiej, 
k tó re j  punk tem  największym była szczęśliwa interwencja  
łam acza  lodów „Krasina" i sz lachetna , ofiarna śmierć 
Amundsena.
fjj fJW  dalszym ciągu w iadomości o jen. Nobile. tym 
razem  pochodzących  z dzienników kopenhask ich , znaj­
dujemy sensacy jn e  ośw iadczenie  n iefortunnego  zdobyw­
cy bieguna północnego. Nobile skorzysta ł  z odwiedzin 
jed neg o  z dziennikarzy duńskich i wynurzył mu sw e ża­
le, s ta ra jąc  się tem  sam em  oczyścić z zarzutów  s t a ­
wianych przez p ra s ę  całego  świata.

„W spraw ie  ś ledztw a — powiedział Nobile — które  
skończyło się skazan iem  mnie, wiem tylko to, co p o ­
dała do wiadomości publicznej p rasa . Nie zamyślam by- 
najmiej zan iechać dalszej walki o zrehabili towanie się. 
Zdrowie m oje  i nerwy znajdują się w porządku  i uczy­
nię wszystko, aby wykazać m oją  niewinność. Nie m ogę  
w żadnym wypadku uznać k om petenc ji  członków komisji 
ś ledczej w sprawie wydania wyroku o mojej wyprawia 
podbiegunowej.  Żaden z członków tej komisji nie ma 
najbardziej prymitywnych wiadomości o kierowaniu o k rę ­
tem  powietrznym. Uważam za rzecz  w najwyższym 
s topniu  dziwną iż komisja  ani razu  nie uwiadomiła mnie 
o podnoszonych  przeciwko mnie zarzu tach  i nie dała 
mi nigdy spo so bn ośc i  do obrony".

Na zapytan ie  dziennikarza k op enhask iego ,  czy 
jed nak  nie m ożna ekspedycj i jen. Nobile poddać  żadnej 
k ry tyce , odpowiedział jenerał:

„O wszem , jed nak że  z zupełnie  innego punktu  wi­
dzenia , aniżeli uczyniła to  kom isja  śledcza. Mojem zda­
niem  okręt pow ietrzny, k tórym  kierowałem, powinien  
b y ł być znacznie w iększym ".

W dalszym ciągu dziennikarz duński zagadnął No­
bilego: jaka  przyczyna spow odow ała  ka tas tro fę? ,  na co 
usłyszał n a s tę p u ją c ą  odpowiedź:

„Istotnej p rzy c zy n y  nie znam , ani ja , ani nikt 
wogóle. N iejednokro tn ie  już wysuwałem rozm aite  przy­
puszczen ia ,  o tyle, o ile zbliżają się do prawdy. W łaści­
w ej jednak praw dy w sprawie ka tastro fy  „U alji“ nie 
da się defin ityw nie ustalić. W każdym razie k a tas tro fy  
nie spow odow ało  fałszywe kierowanie ap a ra tem .  Ma­
newr, wykonany przy spadaniu  „Itali", był jedynym, j a ­
ki m ożna było wykonać. Inaczej nie m ożna było i nie 
na leżało  postąpić*.

— Czy sądzi pan, że odwołanie wyroku komisji 
j e s t  możliwe? — zapytał dziennikarz.

Je n .  Nobile wykonał ruch głową, jakby chciał p o ­
wiedzieć „nie wiem", p o tem  dorzucił:

„ W  książce, nad którą obecnie pracuję, zdam  
dokładną sprawę ze w szystkich  najdrobniejszych szcze­
gółów m ojej ekspedycji. W ówczas św iat cały będzie 
m ia ł m ożność wydania właściwego, sprawiedliwego  
wyroku".

Więc jen. Nobile uważa, że „w ypracowana" przez 
niego książka, t r e śc ią  swą oczyści go ze wszystkich 
stawianych mu zarzutów, a cały świat dojdzie do p rz e ­
konania, iż „boha te rsko*  postąpił ten, co uciekł p ierw ­
szy i pozostawił swych podwładnych.

KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH

A. TUSZYŃSKIEGO
Warszawa, ul. Złota 25 m. 3, telefon  61-34.

S e k r e t a r j a t  (Złota  25) c zyn ny  od godz.  10 do 
godz .  19.

POSADY POSZUKIWANE:
HIFRfllUm p oszuku je  p racy na sam o ch ó d  prywatny 
il lŁllUnln w wojew ództw ie w arszawskim , łódzkim, 
lub innem. Łaskaw e ofer ty  pod „Kierowca Pabjanice„ 
do adm. „Autolotu*
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CENY OGŁOSZEŃ:
Stron ica  frontow a 9 0  gr. za cm .2 S tronica w tekśc ie  7 0  i za te k s te m  6 0  gr. za cm .2 
Ogłoszenia  poszukujących  i zaofiarowujących p racę  zawodową, do trzech  wierszy gratis.

P r e n u m e r a t a  „flu tolotu”: k w a r t a l n a  3.50  zł., p ó ł r o c z n a  7 zł., roczna  14 zł. Z a g r a n i c ą  24” zł. 5 0  gr.  N u m e r  p o j e d y n c z y  3 0  gr. 

Redaktor:  TADEUSZ QRIIDO KOZIELŁK1EWICZ. W ydawca: „ f i  0  T O L O T“ sp. o. o. Red. odp.: STANISŁAW KUCZYŃSKI
D rukarn ia  .S p o łeczn a " , PI. G rzybow ski 3|5. te l. 205 - 80.


